
M 26 — Roetmlc XIII.
' .....*........................................ *" ■

Oup»vleaft«fcf u r«d»keyij p/lirafi! Michałek w Poznania.
ijnHointracj i ekeped.-. Plno Wilhelmom ski No. 8.

Biuro redakcji: WilŁelmoweki Nj S.

Dziennik Poznański
„,-cbodai codziennie i wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
grfjemplarie j ojedyńcze sprzedają się w ekspedycji 

b po 2 sgr.
Cena eglosieu (inseratów:)

0j wierna dr.ibnego 1 sgr. 6 fen. —- Reklamy od 
wiers a droouego 3 egr- (inc2. tłóro 

Listy
jj re dalecy i, idministracyi i ekspedycji v. inny być 

frankowane.

Środa, 1 lutego 1&71.
PriedpMa ŁwsEtetoa

wynosi w Poznaniu 2 tal. 13 ogr., w monKA.,.?.; 
pkićj 3 toL 1 sgr. 3 fen , v~ Auafcryi 6 guide 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 8 fen., we Fr&ncyi ? 
w Angiii 4 tal. 15 sgr. w Szweoyi 5 fcal. 15 agr.. ?? i 1 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzym.;:- ¿0 
w Szwajcaryi 25 fr., w Bulgti. l€ i'?.r w Tfcrcyi '?1 

W Ameryce 8 doi,
Przeduiata i ogłoszenia 

przyjmują, się w ekspedycji; przedpłatę przyjm 
w monarchii pruskiśj oraz w państwach ¿c swifc 
pocztowego niemiecko-austryack. należących ur~- 
pocztowo. Winnych kraj ach. zaś tylko nasze > 
tury, za których pośrednictwem (rob niż,; mo

także przesyłać ogłoszenia do skop £»2 na. Poza 
Rękopisma

nadsyłane redakcji nie zwracaj» się i h1:h 
sniszczoA^.

á.ifnayf nTlPWNlióA Ph7ÑANftW:ftñ.

POZNAN, 31 stycznia.
Dziwna po dziś dzień osłania tajemnica przebieg 

i doniosłość układów wersalskich, których widomym re­
zultatem zajęcie warowni paryskich przez wojska pru­
skie, trzytygodniowe zawieszenie broni na lądzie i na 
morzu, oraz powołanie konstytuanty francuskiej do Bor­
deaux. Już wczoraj wzmiankowaliśmy, że niewiadomo 
dotąd na pewne, czy dełegacya w Bordeaux, mianowicie 
jój główny przedstawiciel, p. Gambetta, zgodzili się na 
krok pana Favre, widocznie przezeń na własną rękę 
przedsięwzięty w skutek nacisku wypadków w Paryżu. 
Po niefortunnej wycieczce z 19 bm. przyszło bowiem 
w stolicy do takiego rozdrażnienia przeciw jenerałowi 
Trochu, iż tenże zmuszony był złożyó naczelne dowódz­
two armii paryskiój w ręce jenerała Vinoy, oraz urząd 
gubernatora miasta, który został zniesiony. Mimo to 
udały się tłumy 22 bm. do Mazas a uwolniwszy ztam- 
tąd p. Fłourensa, pociągły przeciw ratuszowi, bronio­
nemu przez gwardyą narodową. Z obu stron padły 
strzały i krew się polała. Obawa przed czerwoną re- 
wolucyą zatóm przede wszystkióm wpłynęła, jak się 
zdaje, na postanowienie pana Favre. Pospieszył do 
Wersalu nasamprzód sam, późniój z kilku wojskowymi 
reprezentantami rządu. Kapitulacya i zawieszenie broni 
zostały przyjęte po trzydniowych naradach, Paryż upadł 
po czteromieśięcznój bohaterskiój obronie.

Już od trzech dni nie doszły nas dzienniki ber­
lińskie z niewytłómaczonycb nam przyczyn. Odbieramy 
zatóm tylko raz po raz telegramy z biura Wolffa i to 
jest jedyne źródło, z którego możemy* czerpać. Z niegr 
dowiadujemy się, co zresztą od tygodnia przewidywa­
liśmy, że armia Bourbakiego wpartą została w części 
do Szwajcaryi. Reszta zapewne także przejdzie na te 
rytoryum szwajcarskie, będąc zjtrzech stron do granicy 
przypartą.
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Obrazy współczesne
dal
dobi przez
(60) _ _F. B. Bolesławitę.

Część II.

TonfTjJII).

(Ciąg dalszy. Zobacz No. 12, 13, 1S, 18, 19, 23 i 24)
p# Ale był to wieczór spotkań, gdyż po trzecim akcie, 

|g«iy drzwi loży skrzypnęły znowu i jenerałowa spodzie-
., wała się powrotu jednego z tych, co ich wprzódy na­
wiedzili, weszła postać nowa, cale jój me znana. We- 

9’Wa, przystanęła na progu, popatrzyła na jenerała długo 
)l).i wyzywająco a nie śmiejąc się dalój posunąć... dała 
“Wk, prosząc go, aby wyszedł. W półcieniu loży Sta­

nisław nie mógł poznać gościa, który był tak okryty 
,i zakryty, jakby poznanym tćż być sobie nie życzył, 

krr^ wyszli na oświecony korytarz i twarz nieznajomy 
^odsłonił, rysy jój przypomniały się mglisto jenerałowi, 
,, jednakże nazwiska przypomnieć sobie nie mógł.

— Wszak się nie mylę — odezwał się nieśmiało 
"po polsku przybyły — ukazując pod lampą rysy twa- 

rzy wychudlój, zmęczonój choć młodój, szlachetne, ale 
pjnkby ręką śmierci już napiętnowane — wszak się nie 
■^'l^ylę, pan Stanisław Zbyski,.. który był w szeregach 

naszych w 1863... walczyliśmy razem... Widzę ze zdzi- 
j6^0’ Pan mQie sobie nie przypomina — do- 

tiejaał _ bardzo to być może, blisko znajomymi nie by- 
. z sobą, aleśmy się ¡-potykali w ogniu...
Podał mu rękę chudą, spotniałą i drżącą... jenerał 

pi,^ciągnął swoją żywo, bo w tój dopiero chwili przypo- 
'4W?n’ął s°k.40 W* dziś niezmiernie chorobą i cierpie- 
- “iem zmienione... człowieka, o którego się ocierał 

czasie służby swój w powstaniu.
Bit, Był to młody urzędnik z Warszawy, którego w woj- 

zwano Turem, milczący, odważny, zapamiętały 
’ boju żołnierz. Opowiadano sobie historyą jego, bo 
i, v^os. kraJu> wołającego swe dzieci, rzucił był posadę,

leI’, L/^rój żył, matkę staruszkę i narzeczoną, czule uko

W tój chwili otrzymujemy telegramy następujące:
Wersal, 30 stycznia. Do cesarzowy i królowy 

w Berlinie. Zajęcie warowni paryskich włącznie 
z St. Denis nastąpiło w ciągu dnia wczorajszego 
bez żadnego oporu i wypadku. Z naszych bateryi 
oblężniczych widziałem na szczycie fortu Ivry po­
wiewającą chorągiew pruską. Dziś śnieg i odwilż. 
Co dopiero przybył tu 5 batalion strzelców, który 
od 19 września stał na forpocztach a mimo to 
dzielnie wygląda. Utracił on przy ostatniej wy­
cieczce 5 oficerów i 80 ludzi. Wilhelm.

Wersal, 30 stycznia. O głównój treści kapi­
tulacyi fortów paryskich podają następujące szcze­
góły: Zawieszenie broni następuje pod Paryżem 
natychmiast, w departamentach po upływie trzech 
dni, i kończy się z dniem 19 lutego w południe. 
Oznaczono linią demarkacyjną. Przecina ona de­

W ł. '-----------W wuw—w
i di) ® swćm poświęceniu, o sobie nie mówił nigdy, 

ładnych rad wojennych nie należał, poszedł jak pro
jrim żołnierz, bił się walecznie, nie skarżył nigdy na 
i48r&... i mówiono, że legł na tóm samem pobojowisku, 

a któróm ranny śmiertelnie pozostał Zbyski. Sympa 
mimowolna jakaś zbliżyła ich do siebie, ale roz- 

“’phąć się nie miała czasu i sposobności. Tur był ma- 
odeic jenerał także, porozumiewali się oczyma, pół- 

’‘owami, uściskiem dłoni.
00), Nieraz spoczywali u jednego ogniska i Stanisław

partamenty Calvados, Orne, pozostawia w ręku 
niemieckióm departamenty Sarthe, Indre et Loire, 
Loir i Cher, Loiret, Yonne i ziemie położone ztąd ! 
w kierunku północno-wschodnim z wyjątkiem Pas 
de Calais i Nord. Zastrzeżono sobie naznaczenie 
początku zawieszenia broni w Cote d’Ör, Doubs, 
Jura i pod Belfortem. Kroki nieprzyjacielskie i 
oblężenie Belfortu trwają tam daléj. — Siły mor­
skie włączone są do zawieszenia z południkiem 
Dünkirchen jako linią demarkacyjną. Jeńcy i pry- 
zy, któreby od dnia zawarcia kapitulacyi aż do 
zawiadomienia o niój stron wojujących wpadły 
w ich ręce, będą zwrócone. — Wybory do kon­
stytuanty, która rozstrzygnie o pokoju lub wojnie, 
odbędą się niebawem. Konstytuanta zbierze się 
w Bordeaux. —• Wszystkie forty paryskie będą 
wydane bezzwłocznie, a wał opasujący miasto roz­
brojony. Wojska liniowe, marynarki i mobi- 
lowie są jeńcami wojenaymi prócz 12,000, którzy 
obejmą straż bezpieczeństwa. Jeńcy pozostają 
w czasie zawieszenia w stolicy, po wydaniu broni. 
Natomiast zatrzymują broń gwardya narodowa 
i żandarmerya dla utrzymania porządku. Wszy­
stkie oddziały franctireurów będą natychmiast roz­
wiązane. Ze strony niemięckiój ułatwione będzie 
francuskim komisarzom ile możności zaopatrywa­
nie w żywność miasta. Do opuszczenia Paryża 
są potrzebne pos scenie władzy francuskiej i wiza 
Bieu.ieekw Sr . Paryż płaci 200 milionów kon- 

tygodni. — Publiczne fundusze 
me mogą być w czasie zawieszenia 

y jeńcy niemieccy będą bez- 
ji za zamianą odpowiedmój liczby 
-b; również i kapitulacya okrę­

tów, oraz ‘osoby cywilne, znajdujące się w nie­
woli,

Bruksela. ’ stycznia. Według wiadomości 
•i V > . •]’■> : ,auą w ciągu zawieszenia broni
w ścisióm wykonywaniu wszystkie przepisy, doty­
czące komunikacyi osób obcych w czasie wojny. 
Wymagają tego względy wojskowćj natury.

tyoucyi w 
własności

Wszi
¿włócznie u wolt 
jeńców francuz

Korespondencje Dziennika Pozn.
Z Wachowskiego, 29 stycznia.

(O wyborach. — Wspomnienia o Franciszku Moraczewskim. •—
Pogłoska o kapitulacyi Paryża.)

© W całym naszym powiecie pomiędzy Niemcami
ruch ze względu na zbliżające się wybory ogromny; 
obiegają drukowane odezwy do wyborców z tój i owej 
partyij wszystko się krząta, by według przekonania 
swego skłonić masy ku swym celom. Zdawałoby się, 
że taki przykład obywatelskiego poczucia obowiązków 
politycznych u naszych przeciwników powinienby'obu-

z obojętniejszych rozmów poznał w Turze człowieka 
wykształconego a razem wielkiego, energicznego chara 
kteru. Znać po nim było, że się czego innego w po­
wstaniu spodziewał niż zastał, ale nie szemrał, jak dru­
dzy, nie parł się do rady, stał z karabinem w szeregu 
i pełnił powinność.

Zimna odwaga, z jaką walczył, zamknięte usta, 
niezłomny ów charakter zyskały mu cichą przyjaźń Sta­
ni ława. Rozpoznawszy go teraz, w chwili, gdy się ja- 
kiójś niemiłój może spodziewał znajomości, jenerał ra­
dośnie zawołał:

— Turl — i pochwycił w obie dłonie ręce jego.
Od dawna po raz pierwszy oko mu się rozśmiało... 

Biedny ciłowiek, który lękał się może być odepchnię­
tym, uśmiechnął się i łza a raczój pół-łezka srebrzysta 
zaszkliła mu w oku zapadłóm.

— Al więcżeście mnie poznali! Darujcie! nie mó- 
głem się oprzeć chęci sprawdzenia, że was widzę i uści- 
śnięcia waszój dłoni... Teraz... mogę już odejść — cie­
szę się, że żyjecie, szczęśliwym, żem was oglądał.

— Czekaj pan — rzeki Stanisław, widząc że mu 
się już wyrywa — dwa słowa, nie puszczę was tak... 
powiedzcie mi co o sobie, bo, wierzcie mi, jam tóż rad 
a bardzo rad, iż was widzę. Zostaliście dla mnie z tych 
ciężkich czasów prawie jednem wspomnieniem miłóm... 
ol ciężkie bo to były czasy!

— Jam was miał za umarłego! — zawołał Tur — 
jakżeście się potrafili ocalić?

Jenerałowi chmura na to wspomnienie czoło za­
snuła.

— Nie pytajcie — rzeki — uczyńcie mi tę łaskę, 
nie pytajcie!! powinienem był umrzeć, straszny fatalizm 
chciał bym żył. To dosyć. Mówcie mi o sobie.

— Ja także nie wiem dla czego żyję, bom sto 
razy umrzeć był powinien. Cicho — szepnął pokaszlu- 
jąc Tur — ranny zostałem na owój łączce ślicznój, 
gdzieśmy pono oba padli. Miłosierne ręce zaniosły mnie 
już prawie nie żywego do chaty włościańskiój, gdzie 
skryty przeleżałem dni kilka...Zabrano mnie do dworu... 
Ludzie litościwi wypchnęli mnie jeszcze z otwartemi 
ranami za granicę... Tu, już byłem prawie uratowany... 
bośmy wszyscy sądzili, że raz z pod panowania Mo­
skwy wyrwawszy się znajdziemy za granicą tą u cywi­
lizowanych ludów wolnych współczucie, pomoc, opiekę. 
Uśmiechnął się gorzko.

— Odczarowanie było bolesne. O ludy obce już 
mniejsza, w tóm, co się zwało niegdyś Polską, co było 
ojczyzną, zdumieni natrafiliśmy na wzgardę prawie, na 
gniewy, na dziką niemal nieczułość. Obchodzono się 
z nami jak z winowajcami, co kraj na nieszczęście i za­
gładę narazili...Trzeba było uciekać z Polski... W Niem­
czech znaleźliśmy cyniczną obojętność, która nieszczę­
śliwym patrzała w dłonie... czy mają czóm gościnność 
zapłacić... pchano nas chorych, nagich, zrozpaczonych 
dalój a dalój, do Szwajcaryi. W Szwajcaryi były serca 
ale cbleba nie było... Francy a mrucząc i niechętnie

dzić nas Polaków z letargu, w jakim pozostajemy. Ba! 
my śpimy, choć się dom nasz pali! To tóż spalimy 
się i wiatr rozwieje nasze popioły — i śladu po nas 
nawet nie będzie! Powiat wschowski to, jak się zdaje, 
stracona już placówka! Ani komitet centralny o nas 
nie myśli, ani nikt z powiatu z własnego popędu o spra­
wie publicznój pamiętać się nie zdaje! przynajmniej do 
dziś daia o żadnym w tym kierunku ruchu nie słysza­
łem. A przecież to powiat, w którym dawniój wszystko 

bywało! Było kilku obywateli gorliwych, któ­
rzy umieli i zimne rozgrzać serca i sprowadzić je tam, 
gdzie, zawsze być powinny, jeżeli się nie ebeą wyprzeć 
całójrswój świetnój przeszłości. Niestety! jedni po­
marli, drudzy, zrażeni niepowodzeniem w swych poczci­
wych usiłowaniach, usunęli się, i pod względem obywa­
telskich poczuć stał się nasz powiat martwym! Źle 
to! i bardzo źle! ale i w najgorszym razie podobno 
rozpaczy oddać się nie goozi! Tak komitet centralny 
w Poznaniu, jak i my w powiecie, winniśmy wspomnieć 
na to wzniosłe godło każdego poczciwego i zacnego 
człowieka: „Czyń, coś powinien, resztę zostaw Bogu!“ 
a jestem przekonany, że jeszcze dużo złego da się na­
prawić. Bo i przypuszczając nawet, że mamy to prze­
konanie, iż w naszym powiecie do krzesła poselskiego 
i,ie przeprowadzimy Polaka, to i wtenczas nawet win­
niśmy spełnić nasz obowiązek obywatelski faamo za­
jęcie się tą sprawą, już dla nas moralne przyniesie ko­
rzyści. Obrachujemy się przy tój sposobności z siłami 
naszemi; spostrzeżemy zmiany wybitne, jakie zaszły 
wśród ludności katolicko-niemieckiój, i przy dobrój woli 
skorzystać możemy z naszych postrzeżeń i doświadczeń, 
by pomału na przyszłość niejednemu zaradzić złemu.
Niech pomną ci w powiecie, którzy nie lubią żadnych 
agitacyi, że tu nie chodzi o jakiś wywrót społeczny, 
lecz o korzystanie z praw nam zagwarantowanych, o ich 
utrzymanie i o ile możności szersze ich rozwinięcie. 
Jest to bita i prosta droga, którój podstawą jest legal­
ność; na takiój postępując drodze, nie tylno że speł­
niamy święty nasz obowiązek obywatelski, ale i prze­
ciwników naszych, rozumie się wykształconych i pra­
wych, jednamy sobie szacunek. Mamy w powiecie kilku 
młodych obywateli, których ojcowie poczciwą i ciągłą 
pracą obywatelską przyświecali przez mnogie lata do­
brym przykładem i zasłużyli sobie w sercach prawdzi­
wie polskich na miłe wspomnienie; wzywam komitet 
centralny poznański, by się do nich z zachętą do pracy 
utfezwał, a sądzę, że się nie zawiedzie.

W przeszłym tygodniu umarł w Lesznie Franci­
szek Moraczewski, przeżywszy w różnych kolejach 
lat przeszło 80. Członek to rodziny w Wielkiej PoLce 
znanej i szanowanój. Stary weteran wojska polskiego 
z czasów napoleońskich; późniój rólnik na ziemi ojczy­
stej; w końcu o skromnych dochodach żyjący emeryt, 
żołnierz-obywatel, skończył cicho długi żywot, tuląc się 
do świątyni Pańskiój, w której do ostatniój chwili mo­

przyjmowała kontrolując rany i skąpiąc jałmużny. Jak 
tylko wróciły mi siły, począłem pracować — mówił • 
po cichu Tur — robiłem co tylko mógłem robić, byle 
daremną nie żyć jałmużną... Ale trzeba się było uczyć 
języka, pracy, ich chleba nawet i strawy... klimatu 
i ludzi, rzemiosła i idei epoki. Świat nas otaczał inny, 
nowy, nie ten, któregośmy się spodziewali, smutniejszy 
stokroć niż marzyć było można... Cóż chcecie? byłem 
we Francyi fotografem, kramarzem, konduktorem na 
kolei, nadzorcą przy gościńcu... introligatorem... stola­
rzem... nic mi nie szło... tęsknota dobijała... Powie­
dziano mi... idź tam, do Galieyi, znajdziesz pracę, 
opiekę, braci, cbleb i powietrze swoje... i—

Tu się opowiadający zatrzymał nagle, w oczach 
łza się kręciła.

— Resztę — rzeki — dopowiem inną rażą... re­
szta nie ciekawa... musiałem ujść z Galieyi i oto je­
stem w Wiedniu, starając się jeszcze o wyrobienie po­
zwolenia pobytu, choć wiem — dodał — że pobyt ten 
będzie pasmem zawodów i rozczarowań. Ale na swojój 
ziemi cierpieć jakoś lżój i znosić co los ześle toć obo­
wiązek... Jestem w Wiedniu dla tój sprawy, która mi 
idzie opornie...Niemcy, jeszcze jak Niemcy, pozwoliliby 
oddychać powietrzem naszóm, ale rodacy... Ci się tak 
boją tej rewolucyjnój emigracyi, że gdyby nie wstyd, 
skazaliby ją całą na wytępienie głodem... byle się po­
zbyć raz na zawsze. Wszystkoby to niczóm było—rzekł 
w końcu Tur — ale mi się zdrowie popsuło, miałem 
w piersiach rany...pierś choć zgojona osłabła...kaszlę... 
czuję się bezsilnym. Może to przejdzie...

Jenerał, który z zajęciem słuchał, nie mógł go tak 
puścić. Czekaj — rzekł — za chwilę kończy się teatr, 
siądź w naszój loży, przedstawię cię mojśj żonie, a po- 
tóm musicie z nami pojechać na herbatę, tam pomó­
wimy obszerniój... Wielu rzeczy pragnąłbym się od was 
dowiedzieć. Ale naprzód uprzedzić muszę, żona moja 
jest Rosyanka... nie przeszkadza jój to mieć uczucie 
sprawiedliwe dla Polski — możecie mówić śmiało...

Wciągnięty do loży, zaprezentowany Maryi, Tur 
tłumiąc jak mógł odzywający się kaszel, siadł w kątku 
i zadumany pozostał do końca. Wyszli więc razem, 
a powóz, oczekujący u drzwi, zawiózł ich do hotelu 
Mtinscha. Ubrany ubogo, ze swą twarzą wybladłą i scho­
rzałą, Tur wydawał się paradnój służbie hotelowćj ja­
kąś bardzo dziwną postacią, nie bywałą w tych sferach. 
Późno już było gdy podano herbatę... Widząc męża oży­
wionym, wesołym prawie, Marya, która czuła za to 
wdzięczność dla nieznajomego, podwoiła dlań uprzedza- 
jącój gościnności.

Tur po długich walkach z chłodem ludzi, do któ­
rych zbliżać się musiał, uczuwszy tu trochę życzliwości, 
ożył jakby na nowo. Smętna twarz mu się uśmie­
chnęła... zapomniał o tóm, co go czekało za progiem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

dlił się o lepszą dla swych ziomków przyszłość. Zape­
wne dla tego, że w Dzienniku miejsce jego pogrzebu 
źle było podane przez osobę, która o nim zawiadomie­
nie umieściła, kilkanastu tylko mieszkańców płci obo- 
jój Leszna, ostatnią zmarłemu oddało przysługę chrze- 
ściańską. Nie było nikogo, któryby kilku choć słowy 
przemówił nad grobem o zasługach i życiu tego za ­
cnego człowieka, który w tóm zawinił, że cnót swoich 
obywatelskich nie zdołał wżyciu swojem długićm w złote 
oprawić ramy.

Wczoraj i do mego zakątka doszła z Leszna wieść 
o kapitulacyi Paryża, rozszerzona przez list prywatny 
jakiegoś znacznego kupca czy bankiera. Podobno całe 
Leszno zawrzało uczuciem radości, a przygotowania do 
iluminacyi robiono wspaniałe, oczekując co chwila na 
depeszę urzędową. Po nadaremuóm wyczekiwaniu, roz­
czarowanie nastąpiło ogólne, I z tego obj awu. wnosić 
można, jak żądza pokoju jest rozlana we, wszystkich 
warstwach społeczeństwa, bo powszechnie mniemają, że 
z poddaniem się Paryża poKój bez włócznie nastąpić 
musi.

. Z mrutaazyńaS&ies»» 28 stycznia.
(Zgromadzenie gospodarcze. — Walne zebranie wyborcze).

Na dniu 27 b. m. odbyły się dwa zgromadzenia 
powiatowe w Krotoszynie. Pierwsze było na porzą­
dku dziennym walne agronomiczne, które dość licznie 
reprezentowane było. Po odczytaniu sprawozdania z fun­
duszu kasy tegoż towarzystwa, podał pan Chosłowski 
z Głuchowa interesujące rezultata ze swego sprzętu.ozL 
miny, z których niejeden wiele mógł zaczerpnąć nau­
czających doświadczeń. Nareszcie postanowiono, aby 
kości, których powiat w wielkiój ilości dla podniesie­
nia kultury potrzebuje, a które nieraz w złym i niesku- 
tkującym odbieiamy stanie, sprowadzić z najlepszej fa­
bryki i potem takowe między członków rozdzielić. 
Wniosek ten poparło kilkunastu włość an, którzy mar- 
glowaniem i sprowadzaniem kości znacznie swe gospo­
darstwa podnieśli. Na szkołę w Żabikowie przezna­
czyło Towarzystwo z swych funduszów SO talarów. Na 
delegatów do Poznania w 14 i 15 lutego na walne ze­
branie gospodarcze wybrai.o pp. Przyłnskiego z Ła­
giewnik i Chełmickiego z Gościejewa.

Drugie zgromadzenie, a mianowicie walne zebranie 
powiatowe wyborcze dla oboru kandydatów na sejm do 
Związku cesarstwa niemieckiego zagaił p.Graeve z Bor­
ku, były poseł tegoż sejmu. *

Po wyjaśnieniu procedury wyborczój, w jakim to 
przedmiocie kilka razy przemawiał w wyrazach pięknych, 
dobitnych i patryotyćznych pan Krzyżanowski z Ko­
nara-wa, wniósł p Chosłowski z Głuchowa, aby te­
goż dzielnego mówcę wybrać na posła do sejmu. Lecz 
ten pomimo ogólnego życzenia dla zatrudnień familij­
nych urzędu przyjąć nie chciał, dopiero wymo ne prze­
mówienie pana Przyłuskiego z Łagiewnik ujęło go za

Kronika lwowska.
(Karnawał milczący. — Dełegacya milcząca. — P. Klaczko takii 
milczący. — Wybory Rady miejskiśj. — żgiUcya Dzi n. Pol 
¡¡kiego przeciw komitetowi miejskiemu. — ! rotest P. Rogal 
skiego. — Gazeta Nar. niepolemizowała z Dzień P. lsk. 
Jesz<ze o Malickim. — Emigracja a uchwała Rady Bocheńskiej' 
— Nasz senat akademicki i profesorowie Polacy. — Katedra rao-

skiewska in spe. — Nowości literackie).
a Zapusty tegoroczne niezbyt wielu mają u nas 

zwolenników. Bale dotychczasowe wypadają najgorzej, 
Nawet ów tyle obiecujący bal maskowy na korzyść to­
warzystwa przyjaciół sceny narodowój niedopisaŁ Loże 
były wprawdzie zajęte, ale na sali stósunkowo osób bar­
dzo mało masek jeszcze mniój, a zabawy najmniej. — 
Brak humoru, brak ochoty, nudzono się w najlepsze. 
I nic dziwnego. — Idzie się z ciekawości, idzie się dla 
zwyczaju na redutę, wnet jednak przychodzi się do prze­
konania, że i druga i trzecia i tysiąc innych osób w ten 
sam sposób dc stało się na salę. Każdy zresztą chciał- 
by się rozerwać, ale nikt nie ma ochoty bawić drugich, 
bo każdy smutny, każdy nieswój, każdemu dolega, prócz 
kłopotu własnego, kłopot publiczny. — Okropne dzieje 
dzisiejsze, których bezczynnymi jesteśmy świadkami, 
muszą oddziaływać i na umysły najobojętniejsze, i małe 
jest kto, jeżeli w ogóle jest kto, komuby wśród naj­
świetniejszego towarzystwa — nawet w o ec najpięk­
niejszych pań naszych— a było ich wiele istotnie pięk­
nych na tym balu, na którym, nawiasem powiedziaw­
szy, wcale nie tańczono — nie przychodziły na myśl t< 
tysiące poległych, rannych, jeńców; te gruzy najw pa- 
nialszych pomników sztuki, te strumienie krwi i łez od 
pół roku nad Sekwaną płynących; komuby wreszcie tc 
okropne upokorzenie ludzkości, na które patrzymy ko­
muby wspomnienia o zgniliźnłe moralnej, jaka zapano­
wała w Europie, tak obojętnie przypatrującej się walce 
z przemocą, walce ze śmiercią najpotężniejszego do nie­
dawna narodu; komuby to wszystko nie psuło zabawy, 
nie odbierało wszelkiej do niój ochoty?

Wątpić tóż, by się i na zapowiadanych balach aka­
demickich , technickich, muzycznych itd. lepiój niż na 
dotychczasowych bawiono. Będą tańczyć, bo młodziei 
jużci bez tańca żyć nie może i nieodmawiajmy jój tći 
niewinnój rozkoszy; ale o tej zabawie, jakiój używane 
u nas dawniój, ki- dy to święciły się owe „gute alte 
Zeiten," nie ma dzisiejsze pokolenie ani wyobrażenia, 
Spoważniała młodzież, jak cale spoważniało społeczeń­
stwo. W smutnych bo tóż żyjemy czasach, a czy sif 
zmienią i czy na lepsze się zmienią? Wszakże nie brali 
wskazówpk zapowiadających nową wojnę, a na bliższym 
bo najbliższym teatrze. Wiadomości z Petersburga co­
raz groźi iejsze, Austrya z obawy rzuca się w objęcii 
Prus, a dzienniki węgierskie niezadowolone z tego zwroti 
zarzucają członkom delegacyi peszteńskiój, że się tera: 
modlą: „Święty Bismarcku, przyjdź królestwo Twoje 
niech się dzieje wola Twoja itd.“ A nasi delegaci?



a
serce i wybór ten przyjął z wielkićm zadowolnieniem 
powiatu, iż zdolnego męża, pełenego doświadczenia, 
pracującego kilka lat, jako sędzia, w Gostyniu, posyła do 
izby i nowy talent wykopuje z ukrycia.

Na dalszych kandydatów wybrano: pp. Mańko­
wskiego z Rudek, Przyłuskiego z Starkówca, 
Chełmickiego z Gościejewa, syndyka Wegnera 
z Poznania, Wierzbińskiego Władysława z Po­
znania.

Po podziękowaniu przez ogólne powstanie byłemu 
posłowi panu Graeve z Borku, który urząd ten przez 
lat cztery z godnością prawego Polaka sprawował, wy­
brało zgromadzenie jednogłośnie pana Przyłuskiego 
z Łagiewnik na delegata do komitetu centralnego w Po­
znaniu.

Zgromadzenie liczyło przeszło czterdzieści osób, 
gdzie obok włościan kilku obywateli z miast Krotoszy­
na, Borku, Koźmina i Kobylina szczery brało udział. 
Spodziewamy się, iż komitet wyborczy centralny wyzna­
czy termin do zjazdu podczas zgromadzenia agronomi­
cznego, aby delegatom czasu i kosztów oszczędzió.

A SabMonlł, 28 stycznia.
(Uwagi nad obecnym stanem Francyi. — Rochebrun. — Bosak. 

Obern-Grzymała.)
A. Wojna zbliża się do swojego końca, powiadają 

niemieckie dzienniki. Jakoż przegrane bitwy przez 
Francuzów, odparte wycieczki z Paryża, i zniszczenie 
przez niemiecką artyleryą tego najpiękniejszego z miast 
w świecie, a wreszcie głód, doskwierający dwumiliono- 
wój ludności, uważaóby można za znaki bliskiego upadku, 
gdyby Francuzi ponad straty materyalne nie cenili wię­
cój dóbr moralnych ojczyzny. Paryż zapewne kapitulo­
wać będzie. Znosi on już piąty miesiąc oblężenie, 
skazanym będąc na żywność, którą zebrano w przewi­
dywaniu dwumiesięcznego osaczenia, znosi je zaś od­
ważnie , po bohatersku, z podziwieniem całego świata. 
Kapitulacya po takiój obronie i w takich warunkach 
nie odwróci szacunku narodów od miasta, które od 
lat stu jest głównóm ogniskiem wolności.

Ale, czy kapitulacya Paryża rzuci pod nogi Pru­
som całą Francyą, o tóm wątpić się godzi. Gdyby 
warunki zwycięzców były mniój twarde, gdyby ton mo­
wy tryumfatorów był mniój wyniosły, gdyby Francuzi 
nie słyszeli w nim pogardy lub lekceważenia dla siebie, 
zawarcie pokoju nie byłoby trudnóm a kapitulacya Pa­
ryża byłaby końcem wojny.

Francuz zniesie największą klęskę materyalną ale 
nie znosi nigdy ironii i pogardy. Odpowiedź p. Bis­
marcka na pismo Juliusza Favra, żądające przepustki 
na konferencyą londyńską, dotknęła więcój Francuzów 
niż przegrane bitwy. Dała im ona przedsmak tego, co 
ich czeka po ukorzeniu [się i dla tego, zdaje się nam, 
będą walczyć jeszcze po straceniu Paryża.

Wprawdzie rząd obrony narodowój, pomimo nieu­
znawania go i lekceważenia, prowadzi układy z panem 
Bismarckiem w Wersalu o zawarcie pokoju; wprawdzie 
połknął z dobrą miną pigułkę, którą mu kanc­
lerz podał w etykiecie szyderstwa, lecz jeżeli ten osta­
tni nie złagodzi tonu swego i warunków, wątpić mo­
żna w szczęśliwy dla pokoju obrót układów wersal­
skich.

Lud paryski nie stracił nadziei. Upominał się da­
wniej i upomina dzisiaj o nowe energiczne wycieczki. 
Jeżeli prawdą jest, co podaje telegram angielski o roz­
ruchach w Paryżu i o strzelaniu do ludu, rząd obrony 
narodowój będzi^miał zswojemi pokojowemi zamiarami 
trudniejszą przeprawę z własnym narodem niż z panem 
Bismarckiem. W takióm położeniu zgodzenie się na 
hańbiące warunki kapitulacyi i na objęcie terytoryum 
francuskiego może wywołać burzę, która wraz z rządem 
obrony narodowej zetrze ślad jego czynności poko­
jowych.

Jakie stanowisko zajmie Gambetta w obec układów 
prowadzonych przez jego kolegów paryskich, jeszcze nie 
wiemy. Gambetta jest stronnikiem dalszego prowadze­
nia wojny aż do ostateczności, trudno więc przypuścić,

Milczą, mości dobrodzieju 1 milczą wytrwale, bo „mil­
czenie jest złotem,“ — milczy nawet p. Klaczko, choć 
jego piękna mówka sejmowa, która go pozbawiła złote­
go kołnierza, możeby teraz wcale była na miejscu. Ja 
się tu polityką nie zajmuję i wcale w tój chwili nie 
myślę nad tóm, czy przymierze z Prusami wyjdzie Au- 
stryi ra zdrowie; głowy sobie nawet nad tóm łamać nie 
mam ochoty, bo już p. Joles tóm się trudni , a zresztą 
nie wiem, jakie tego projektowanego przymierza mają 
być podstawy, zdaje mi się jednak, że delegaci nasi po- 
winniby przecieżjcoś więcój o tóm wiedzieć i z obowiązku 
swego, bośmy przecież ich po to wysłali, myśleć o tóm 
przymierzu, a jeżeli myślą cośonióm powiedzieć, a przy­
najmniój stanowisko swoje w obec tak ważnój sprawy 
zaznaczyć. A już najbardziój nas tu gniewa p. Klaczko. 
Przecież mowy jego lwowskiej niezapomnieliśmy jeszcze, 
a stoi ona podobno w niejakiej sprzeczności z mowami 
Pulszkyego, Szedeniego itd. Czy nieprawdą jest, że „qui 
tacet, consentiré videtur?“

Widzicie jak sprawy polityczne głowy wszystkim 
zawracają, kiedy i mnie się niepowiodło, pomimo naj­
silniejszego postanowienia, przepłynąć między Scyllą 
a Charybdą co pod pewnym względem, zdaniem kuryerka 
Gaz. Nar., ma mi się udawać. Utknąłem mimowoli 
o sprawy do mnie nie należące. Uciekam od nich
i przechodzę do spraw czysto lwowskich, mianowicie do 
sprawy wyborów reprezentacyi naszego stółecznego mia­
sta, które .właśnie co ukończyły się.

Z wielkiój chmury mały deszcz. Z przygotowań 
jakie czyniono, zdawało się, że wybory do rady miej- 
skiój będą bardzo burzliwe, że przyjdzie do krwawych 
walk, a sektarze naprzód już obliczali zarobek spodzie­
wany; tymczasem pomimo ogromnój agitacyi przedwybor- 
czój odbyły się się same wybory wczoraj i przedwczoraj we 
wzorowym porządku, a mwet bez zbyt licznego udziału. 
Wiele do takiego rezultatu przyczynił się burmistrz 
dzisiejszy przez rozłożenie samój akcyi wyborczój na 
dwa dni i przez utworzenie dziesięciu komisyi, które 
w tyluż salach odbierały głosy, czóm zapobiegł ściskowi 
wyborców i wynikającym ztąd sprzecznym z pojęciami 
o porządku zajściom. Główna jednak podobno przy­
czyna ładu, jaki panował podczas wyborów, leży w tóm, 
że cała agitacya przedwyborcza była sztuczną, że nie 
wychodziła od stronnictw, lecz od pojedyńczych osób 
usiłujących za pomocą agitacyi dostać się do repre­
zentacyi miasta. Agitacya ta została tóż bez skutku, 
nie wiem czy dla tego, że lista kandydatów, przez ko­
mitet miejski zaproponowana, odpowiadała życzeniom 
wyborców, czy dla tego, że listy kandydatów pozakomi- 
tetowe nie znachodziły stronników, czy tóż dla tego, 
że komitet zręczmój swoję agitacyą prowadził, dość że 
kandydaci komitetu, jak się zdaje, przeszli wszyscy. 
Mówię, jak się zdaję, gdyż obliczanie głosów, tak zwane 
skrutynium, dopiero rozpoczęte, więc ledwie za dni 
kilka będziemy wiedzieć dokładnie, kto i iloma obrany 
został głosami. O ile jednak dotąd wiadomo, odda­
wano po największój części do urn kartki ze spisami

ażeby dzisiaj, kiedy Francya nie jest jeszcze do bez­
silności doprowadzona, kiedy jój armie pobite ale nie 
pokonane i nie rozproszone, ża kilka dni gotowe będą 
znowu do boju, trudno powiadamy przypuścić, ażeby 
Gambetta, ten jedynie wielki mąż, jakiego wojująca 
z nieszczęściem Francya wydała, chciał pokój, narusza­
jący całość Francyi, już dzisiaj zawierać. Wszakże 
gdyby jego energia wystawioną była jeszcze na próbę 
walki z kolegami i z przyjaciółmi w rządzie, spadłby 
na niego ciężar, pod kórym musiałby uledz. Prawdo­
podobieństwo tój walki istnieje, dla tego tóż mniemamy, 
że w skutek ostatnich wypadków wywiązało się we 
Francyi położenie, w którem pokój jedynie zależy od 
umiarkowania p. Bismarcka.

Pułkownik Rochebrun, dowódzca polskich żu­
awów 186.3 r., nominowany przez Langiewicza jenera­
łem, służył własnój ojczyźnie w stopniu pułkownika. 
W batalionie gwardyi zmobilizowanój a przez niego w 
Paryżu dowodzonym służyło wielu naszych emigrantów. 
Rochebrun bijąc się na czele swego batalionu, poległ 
śmiercią walecznych w wycieczce z Paryża dnia 19 sty­
cznia rb.

O jenerale Bosaku dochodzą nas wiadomości, że 
się odznaczył w zwycięskiój bitwie Garibaldego pod Di- 
jonem. Na czele brygady swój ścigał energicznie co­
fające się wojska niemieckie. W jego brygadzie znaj­
duje się dużo Polaków.

Formacya legionu polskiego w Lyonie przez puł­
kownika Obem-Grzymałę, który był naczelnikiem 
wojskowym województwa podlaskiego w 18C i:, le­
niwo postępuje. Obern jest zdolnym oficerem sztabo­
wym z akademii petersburgskiój. Snąć atoli ¿brak mu 
organizatorskiego talentu, skoro dotąd nie wyruszył w 
pole. Być jednak może, że głównym i jedynym powo­
dem opóźnienia jest ściąganie się powolne Polaków 
z różnych francuskich pułków i batalionów. Polacy roz­
proszeni są po całój francuskiój armii, nigdzie nie two­
rzą większój, osobnój grupy. Pułkownik Obern Grzy­
mała chce ich sprowadzić do legionu, w którym dotąd 
nie wielu znajduje się Polaków. Być może, że w razie 
przedłużenia się wojny rząd francuski jeńców Polaków, 
wziętych do niewoli z pułków pruskich wcieli do le­
gionu. Tak samo uczynił rząd francuski zeszłego wie­
ku. Jeńców Polaków zabranych z pułków austryackich 
we Włoszech wcielił do legionów Henryka Dąbrow­
skiego.

Teatr wojny.
E. Francya.

W Kraju znajdujemy w korespondencyi z połu- 
dniowój Francyi następujące szczegóły o Polakach, słu­
żących w armii francuskiój:

„Kaczkowski Jarosław, umarł z ran 12 paź- 
dzi rnika, Zieliński i Sikorski umarli z ran, Brze­
ziński-Dunin ranny, Wodzyński młody (syn) 
ranny. Wielu dostało się do niewoli.

Świętorzecki Bolesław wyleczył się ze swo­
ich ran i wstąpił na nowo do służby, niedawno został 
awansowanym na porucznika w legii zagranicznój, która 
w kilku bitwach pod Orleanem wiele ucierpiała, i dziś 
ta legia złożoną fest z samych Francuzów.

Sławiński z ostatniego powstania, b. adjutant 
Rochebruna, mianowany podporucznikiem.— Jedliński 
porucznikiem. — Kurniewicz (ze szkoły St. Cyr) le­
czy się z ran w Lyonie i ma zamiar wstąpić do legionu 
polskiego.

W wolnych strzelcach pod dowództwem pułkownika 
Lipowskiego bdznaczyli się i dostali mention hono- 
rable: Sabatowski, Zieliński Michał i Raczyń­
ski. Kapitanem w tym oddziale jest p. Żyliński, 
kapitan z wojska moskiewskiego a pułkownik z powsta­
nia polskiego; inny Żyliński (ze szkoły wojskowej St. 
Cyr) został zabity w jednój potyczce.

kandydatów przez komitet proponowanych. Jeżeli się | 
zważy, że okoł<^3000 oddano kartek (wyborców uprą- j 
wnionych we Lwowie jest 6,080), jeżeli się zważy, że I 
każda obejmuje po 100 nazwisk, jeżeli się wreszcie 
zważy, że małe stósunkowo oddano kart nie zmienia­
nych, pojąć łatwo, że obliczenie 300,000 głosów, przy 
najpiłniejszćj pracy skratutorów dni kilka zajmie, więc 
ledwie za tydzień można się spodziewać ukonstytuowa­
nia nowój rady miejskiej, na którą tyle' liczymy!

Wybory, jak powiadam, odbyły się w największym 
porządku, a liczba wyborców, którzy żywiój nieco sprawą 
tą zajmowali się, była stósunkowo bardzo nieznaczną. 
Głównym celem agitacyi było usiłowanie usunięcia z po­
między kandydatów, przez komitet proponowanych, kilku 
osób, które do dawnej rady miejskiej należały, a przeciw 
którym Dziennik Polski z bardzo silnemi wystąpił 
oskarżeniami, starając się dowieść, że panowie ci bądź 
ze względu na ich charakter publiczny, bądź prywatny 
nie są godnymi zasiadać w reprezentacyi stolicy kraju.
O ile te oskarżenia są uzasadnione, wiedzieć trudno, 
być może, że procesa, które oni mają mieć zamiar 
wspomnianemu pismu wytoczyć, sprawę tę wyświecą. 
Należy zaznaczyć, że i towarzystwo demokratyczne na 
poufnóm przedwyborczóm zgromadzeniu uchwaliło, wie­
rząc oskarżeniom D ziennik a Pola ki ego, kandydatur 
wspomnianych nie popierać, i istotnie przeciw nim agi­
towało. Silną także była agitacya tak ze strony 
Dziennika Polskiego, jak i części mieszczan i ży­
dów przeciw kandydaturze redaktora Gaz. Nar., zo­
stała jednakże bez skutku. Zresztą, jak powiedziałem, 
odbyły się wybory w wielkiem wzajemnem wyborców 
porozumieniu.

Jeszcze jedno podnieść należy. P. Bruno Rogalski, 
który na ostatniem zgromadzeniu przedwyborczóm dużo 
bardzo mówił przeciw statutowi nowemu, oddał do urny 
zamiast głosu swego protest formalny gruntownie mo­
tywowany przeciwko wyborom, według tego statutu 
odbywającym się, jego bowiem zdaniem jest to niemo­
żliwością, aby jeden człowiek mógł wybierać 100 osób, 
ponieważ p. Rogalski nie zna stu takich współobywateli, 
którym sumiennie głosby dać był w stanie, więc usuwa 
się od głosowania, a natomiast zakłada przeciw całemu 
aktowi wyborczemu protest. Jakaż szkoda, że ten pan 
tak późno zaznajomił się z treścią statutu miejskiego! 
W Czasie wprawdzie powiada pan B. R., że nie był 
wtedy we Lwowie, „gdy kuto tę monstrualną ustawę,•* 
którą gdy gotową przeczytał, „ooslupiał,“ ależ tę 
ustawę kuto i przekuwano i w radzie miejskiej i w sej­
mie przez lat cztery i dziwić się należy, że przez 
tych lat cztery autor tak pouczających artykuiów 
o „samorządzie angielskim" nie zadał sobie pracy przej­
rzeć projektu ustawy o samorządzie miasta Lwowa 
i że, mając łamy Czasu otwarte, nie podniósł głosu 
przeciw temu projektowi tój, jak powiada, „moustrual- 
nój ustawy“ wtedy, gdy ją kuto i przekuwano, lecz po 
mewczasie, aż dopiero wtedy, gdy już ukuta i sankcyo- 
uowana weszła po tylu latach w wykonanie.

Broniewski przybył z Ameryki i zaciągnął się 
do wolnych strzelców.

Koziełło — Sała zorganizował oddział wolnych 
strzelców w Wandei i daje się we znaki Prusakom.

Stan. Wołowski (brat Bronisława) wstąpił jako 
prosty żołnierz, bił się w armii Garibaldego, przeszedł 
kilka stopni i za odznaczenie się niedawno mianowany 
został majorem.

W departamencie Wogezkim zginęli Polacy Ep- 
sztein i Markerson, izraelici z Kongresówki, któ­
rych imiona zaszczytnie zapisuję obok innych, służyli 
oni w wolnych strzelcach francuskich.

Dr. Piotrowski był temi dniami w Lyonie, wra­
cał on z niewoli pruskiej, ma stopień pułkownika i jest 
szefem ambulansów, opowiadał, że z obowiązku do­
ktorskiego był w wielu bitwach, w których widział wielu 
Polaków po rozmaitych oddziałach, biją się oni wszę­
dzie z największem męztwem i odwagą wzbudzają dla 
siebie szacunek. Dr. Piotrowski był wzięty pod Or­
leanem do niewoli, lecz jako szef ambulansów i noszący 
oznaki konwencyi genewskiej w Kiel został uwolnionym 
i pojechał do Bordeaux na nowo ofiarować swe usługi. 
Po rozmaitych oddziałach wielu jest innych polskich le­
karzy i chirurgów, wiadome mi nazwiska są: Dr. Ram- 
Iow, Bierawski, Zweigman, Traczewski.

Formacya legionu franko-polskiego rozwija się; w 
piechocie jest naszych 80. Do legionu przybywa wielu 
Polaków ze wszystkich stron i części świata.

Zaczęto już formować szwadron kawaleryi, w któ­
rym jest dotąd 43 Polaków, oficerami szwadronu są 
Polacy z regularnego wojska. Do kawaleryi polskiój 
zaciągnął się Stanisław Biernacki z Kaliskiego, 
który był w powstaniu 1863 pod Rechebrunem kapita­
nem w pułku żuawów śmierci, później siedział w wię­
zieniu w Krakowie, przyjął następnie udział w rewolu- 
cyi hiszpańskiój, służył wojskowo jakiś czas w Turcyi, 
a teraz przybywa z krańca Ameryki bo z Rzeczypospo­
litej Paraguańskiój, gdzie bił się przez całe dwa lata 
w stopniu kapitana.. Na odgłos trąbki wojennój powró­
cił do Europy.

W Kongresówce a szczególniój na Litwie, znanem 
jest zasłużone imię dowódzcy legionu polskiego pułko­
wnika Tytusa 0’Byrn Grzymały, a zaszczytna prze­
szłość jego zrodziła w naszych legionach największą 
wiarę i ufność w dowódzcę. Wspomniałem już o puł­
kowniku w poprzednich moich listach

Major legionu Edmund Jarocki dowodź’i: w cza­
sie ostatniego powstania w Kongresówce, b ł rannym 
w krwawej bitwie pod Zyżynemi a wszyscy jeg podko­
mendni i koledzy, — jako też współtowarzys ze'^więzie­
nia austr. we Lwowie dowiedzą *■ ; . >eią że
ich dawny kolega, — dziś w imieniu Pols jaćępnj* 
zbrojno w sprawie francuskiój.

Nie daję nazwisk wszystkich Polaków w legionie, 
to tylko wspomnę, że nie inter s, nie nędzna zapłata 
kieruje naszymi rodakami, ale idea prow aż.. . i, w imię 
której chcą walczyć i zwyciężać.“

Z południowój Francyi podają z Pa u następujące 
szczegóły o sposobie, w jaki są traktowani przez Fran­
cuzów jeńcy niemieccy, znajdujący się w tem mieście:

„Jeńcy pruscy otoczeni są tutaj wszelkiemi wzglę­
dami, na jakie zasługuje niedola, i jeżeli w pierwszój 
chwili brakowało im wielu rzeczy potrzebnych dla ran­
nych i chorych, to dla tego tylko, że przybyli w wiel­
kiej liczbie, i że nie uprzedzono, iż 1200 jeńców ma 
przybyć koleją o godziGie lOtej wieczorem.

Pomiędzy nimi znajdowało się wielu chorych na 
tyfus; w skutek tego śmiertelność była większa; wszyscy 
jednak jeńcy pomieszczeni zostali, w skutek czego mu­
siano nawet kazać się wynieść żołnierzom fraucuzkim.

W Pau jest kilka ambulansów. Prócz tego 00. Jezuici 
przyjęli chorych i rannych do swego partykularnego do­
mu (kolegium żadnego tutaj nie mają); tak zwane Sio­
strzyczki Ubogich również pomieszczenie im dały. U tych 
ostatnich znajdowało się wielu chorych na gorączkę 
i pielęgnowano ich z takióm poświęceniem, że przełożo-

<
Ale co mi tam do tego. Gotów p. Rogalski wy­

toczyć mi w Czasie wojnę. Dość mam kłopotu dziś 
z Gaz. Narodową, która mnie na gorącym złapała 
uczynku. Gaz. Nar. jest, jak wiadomo, z Dzień. 
Pol. od czasu jak to pismo powstało w ciągłój wojnie. 
Polemika między obydwoma temi dziennikami nieusta- 
je. Nic więc dziwnego, że gdy powstała polemika z po­
wodu odczytów dla kobiet między Jedną słuchaczką“ 
i panią Szmigielską z jednój strony, a którymś z pre- 
legientów z drugiej strony, zdawało mi się, że skoro 
artykuły przeciw odczytom są drukowane w Dzień. 
Polskim, muszą z porządku trzeczy artykuły tych 
odczytów broniące być drukowane w Gazecie Nar. 
Nie miałem tych dzienników pisząc ostatnią „kronikę“ 
pod ręką i pisałem w najlepszój wierze^jak się mi zda­
wało. Byłem jednak, jak się pokazało, w błędzie, arty­
kuły pro i contra ogłoszane były tylko w Dzienniku 
Polskim. Otóż z powodu tój mojój pomyłki dosta­
łem potężną reprymendę od Gaz. Kar od., ale repry­
mendę przynajmniój przyzwoitą i różną od tych, ja- 
kiemi to lubią niektóre naszej pisma szafować. Gaz. 
Naród, ogranicza się na wyrażeniu swój wątpliwości 
co do mojój bezstronności w sposób dość złośliwy 
wprawdzie, bo powiada, że uchodzę (!) za sprytnego 
Odysseja w „przepływaniu między Scylą a Charybdą 
dzienników lwowskich,“ a wątpi dla tego o mój bez­
stronności, że tym razem zarzuciłem Gazecie udział 
w polemice, od którój była daleką, ale wyraża to w spo­
sób, który przecież można wytrzymać. Istotnie moja 
wina! i nie wiem jak mogło mi się nawet zdawać, że 
Gaz. Nar. polemizuje z Dzień. Pol. Dla zapobie­
żenia nowój reprymendzie, pospieszam dodać, że z o- 
świadczenia Gaz. Gar. okazuje się, iż mylnóm było 
twierdzenie Dzień. Pol., jakoby ów Malicki czy Je- 
lecki, który jako pułkownik francuski miał. się dopu- 
sić ciężkiej zbrodni przeciw narodowi, który mu oddał 
dowództwo nad oddziałem „Mścicieli,“ był kiedyś współ­
pracownikiem tój Gazety.

Co do tego Malickiego dowiadujemy się z listu 
jego ogłoszonego w Dzień. Pol., że bawi on w Szwaj- 
caryi i że nie jest uwięzionym. Dodać należy, że za­
przecza on wszelkim doniesieniom dzienników o owój 
defraudacyi i twierdzi, że gó rząd francuski powołuje 
by objął dowództwo nad nowym jakimś oddziałem. 
Bądź jak bądź, powinnaby emigracya szczerze tą spra­
wą zająć się, wyświecić ją, a jeżeli ciężkie oskarżenie 
przeciw owemu p. Malickiemu jest uzasadnione, o jak 
najsurowsze jego ukaranie postarać się.

Co do emigracyi, zasługuje na uwagę wykaz urzę­
dowy ogłoszony w P.olizei Zentral Błatt, z któ­
rego okazuje się, że w roku przeszłym i to tylko do 
października wydalono na rozkaz rządu z Galicyi 21 
tak zwanych emigrantów, to jest Polaków nie urodzo­
nych w tój części Polski, która miała szczęście dostać 
się pod rządy austryacko-galicyjskie. Oczywiście, że 
najwięcój pod tym względem ma zasług nieoceniony 
Englisch, dyrektor policyi krakowskiój. Cóż się dzieje

na zakłada życiem to przypłaciła. Więzienie z9S(, 
także zamienione na ambulans. Żołnierzom prusfc 
wolno było z początku swobodnie krążyć po mieść 
teraz pomieszczeni są w bardzo dobrze urządzonych), 
szarftch, mających dziedziniec obszerny przeznaczony 
przechadzki. Sam widziałem jak się tam jeńcy pra. 
bawili, w pierwszych dniach śnieżnych; żadnćj pracy, 
wymagają cd nich; tylko codzień mają obowiązek pj 
po cłńeb, mięso i jarzyny dla własnego pożywienia.

Kilku z nich chciało uciekać, lecz byli sch» 
tani o kilka mil od Pau: przyprowadzono ich nie o) 
strzając wcale nadzoru. Mieszkańcy okolicy, któn 
synowie są więźniami u Prusaków, przynoszą im cy, 
ra, tytoń a nawet i pieniądze w nadziei, że takie pOs 
powanie względem nieprzyjaciela polepszy w czćmk 
wiek los istot im drogich w pruskićj niewoli.”

OSTATNIE BITWY POD LE MANS.
O drugim i ostatnim dniu bitwy pod Le Mana » 

mujemy z korespondencyi, umieszczonój w Pall J; 
Gazette, a datowanej z Rennes, 14 stycznia, nasfy 
jące szczegóły:

Gdy Prusacy, wzmocnieni zostali o 60,000 1», 
rozpoczęli wnet gwałtowną kanonadę ze swych poi, 
między Bonnetables a Marolles, na wysunięte pozy 
irancuskie i te musiały być opuszczone. Ale za» 
położenie Francuzów nie było jeszcze niebezpieczni 
Dokoła Le Mans nie stracili oni jeszcze ani piędzi zjf 
Gdy noc nadeszła, Prusacy odciągnęli znowu na 
obronne pozycye i według wszelkich pozorów mt 
było wnosić, że z brzaskiem dnia następnego znowu 
wrze bitwa.

Ale nieprzyjaciel nie kazał tak długo czekaj 
siebie i o północy miasto zbudzone było hukiem i.
Na chwilę przed tóm wszystko jeszcze osłonięte I 
ciemnością, lecz jak tylko zaczęła się kanonada, , 
niebo zaczerwieniło się łuną, wszędzie ukazały się i 
tła i cienie poczęły przebiegać od okna do okna, 
co się stało: Wojska znajdujące się na wyżynie ns 
wym brzegu rzeki Huisne — punkt łączący franca 
pozycye, rozciągające się od Changó do Parignó l’Evć 
— napadnięte zostały przez nieprzyjaciela. Dobra 
obmyślał. Tu był nasz słaby punkt. Pozycye te 

wała uruchomiona gwardya narodowa. Gwaito 
a niespodziewany atak artyleryi sprawił zamięsa 
między żołnierzami i oficerami. Ci ostatni i podoi 
rc iie zanadto się przestraszyli, by mogli wydać roi 
z; a żołnierze, sami sobie pozostawieni, nie wiedi 

począć. Postanowili cofnąć się i nie pierwój w 
koili się, aż doszli do miasta, gdzie rozprzestrzt 
przestrach i przerażenie. Przesadne wiadomości głoi 

Chanzy został zupełnie pobity, że pozycye jego 
v ięte i wojsko prawie zupełnie wytępione. Po kii 
.odzinnym wypoczynku kolumny, które się zrejterow 

opuściły miasto i zajęły pozycye na Buttes St. Geotj 
Tymczasem nastał dzień. Pokazało się, iż straty pi 
cyi pod Tuillerie naprawić niepodobna, że nieprzyjz 
przez jój zajęcie będzie w możności obejścia francusl 
pozycyi i napadnięcia z tyłu. W skutek tego jener 
wie dywizji złożyli radę i jednogłośnie zgodzili si{ 
odwrót.

Był to dzień pełen wzburzenia. Podczas gdy 
maite oddziały wykonywały swe strategiczne ruchy,
cofnąć się na wyżyny St. Georges i Rouillon na lac ffL 
od Le Mans, ciężkie morskie działa Chanzyego z pi 
cyi swych w lvre-l’Eveque utizymywały żywy 
przeciw Prusakom i tym sposobem nie dopuszczały 
do działań zaczepnych. W mieście panował ogroi 
nieład. Dzwoniono na gwałt, narodowa gwardya i 
rała się, tysiące rannych przenoszono z ambulansów 
stacyą kolei żelaznój i wozami cofających się wojsk
wożono. Z rozkazu władzy wysadzono w powietrze i " 
mosty na rzece Sarthe i most w Pontolieu na Hui 
Wiadukt kolejowy na rzece Sarthe podminowano i pi) 
południem, gdy sprawozdawcy udało się uzyskać il
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z odezwą dBocheńskiój rady powiatowój? Czyż żal 
inna rada ani powiatowa ani miejska nie pójdzie « 
ślady i nie poprze jój? I to być może. Reakcyaji 
w powietrza, kto ma dobry, węch, czuje jój zblj 
nie się.

Czuje ją i tutejszy senat akademicki, w któ 
zawsze jeszcze Kottery, Zeisbergi, Pazdiery i pod« 
Kulturtrágery rój wodzą, a którzy i w świeżo sprd
dzonym profesorze filozofii Baruchu Rapaporcie sile ’ 
dostali sprzymierzeńca.

Katedry polskie na tutejszym uniwersytecie ti $ •' 
żają oni za profanacyą tego instytutu i pocieszaj« 
nadzieją, że to nie długo już potrwa i że koniec 
ców „es bleibt beim Alten/* 1 Sprzeciwiają się tóż z 
większą energią zaprowadzeniu każdój katedry pols , 
Właśnie starał się o docenturę na tutejszój wszech 
p. Wincenty Zakrzewski autor „historyi reform Cej 
w Polsce“ i wielu innych cennych rozpraw hisi 
cznych. Nic z tego. Senat akademicki odpalił L 
podanie i nie pozwolił na jego habilitacyą, ho ja ‘ 
może przypuścić, aby młodzież polską uczył c¡L 
człowiek, który tylko po polsku pisze! Tąk jest! wj 2 J: 
tywach odmowy jest argument, że senat nie może; Í 
zwolić, aby pan Z. habilitował się „na podstawie 
naukowych, wydanych tylko w języku polskim.“

Smutniejszóm jest jednak to, że nąposiedzeni 
którćm tę sprawę rozstrzygano, nie było żadnego i 
fesorów polskich, ani p. Małeckiego, ani Kabata, 
żadnego innego, a p. dr. Liske lubo z całą siłą 
rał się niemieckiój senatu większości, nie mógł n> 
cyzyą wpłynąć, bo jako docent nie bierze w głoi 
niu udziału. Był wprawdzie obecnym p. Ogono' 
ale jest on obrządku grecko-katolickiego, zdawało 
się więc, że musi z Niemcami trzymać jako 1 
„Deutsch Ruthene.“ Ciekawiśmy, jak ci panowie 
sowaliby^. gdyby przyszła pod ich decyzją kwesty 
prowadzenia na uniwersytecie tutejszym katedry jt 
moskiewskiego. Nie jest to'wcale rzeczą niemo!1 
Wszakże między naszymi Rusinami i Czechami o' 
adres wystosowany do „rady ruskiój“ z prośbą, b 
wydział tego Towarzystwa zajął uzyskaniem tój 
dry, którój zaprowadzenie „w czasach obecnych“ 
ńiezbędnóm! e

Nowości literackich nie wiele mamy. Najważu' 
z pomiędzy nich jest zapowiedź wydania komple gj 
wszystkich^ powieści.Kr asze w ski ego. WydawW ' 
„Biblioteki powieści i romansów“ zawarli 
układ z p. Kraszewskim, który obowięzuje się ( 
swe powieści przejrzane i uporządkowane wydawi1 
temu. W przeciągu roku ma wyjść tomów dwans 
Nasamprzód wyjdzie podobno powieść „Dwa śvflj 
Z Czasu dowiaduję się, że wyszedł tu poemat p 
zefa Trzeciaka pod tytułem Królewska Paral 
tolda Borkowskiego komedya, którą tu dawniéj na, ¡T' 
nie przestawiono a następnie w Dzień. Lit d 
wano pod tytułem Stósunki Rodzinne.

Lwów, 27 sty cania.
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mue miejsce w odchodzącym wojskowym pociągu, nie- 
przyjscielskie kule poczęły już padać na miasto.

O pół do trzeciéj po południu odszedł ostatni po» 
ciąg z Le Mans, pięć lokomotyw i 160 dział musiano 
zostawić, gdyż Prusacy szli już na miasto — większa 
część urzędników kolejowych z naczelnikiem stacyi 
oinknęła wraz z tym pociągiem, co ledwo że się im 
udało, gdyż już oddział ułanów ruszał psuć linią i opó­
źnił się tylko o kilka minut.

Tymczasem w samém Le Mans zawiązała się Wal­
ia uliczna. Gwardya narodowa, wspierana przez pewną 
ilość marynarzy, rzuciła się na bagnety i przyprawiła 
prusaków o wielkie straty.

Z urzędowego źródła słyszał sprawozdawca, iż Gam­
betta, dowiedziawszy się o porażce Chanzyego, powie­
dział, że w razie potrzeby wyśle 800,OuO ludzi dla 
odebrania Le Mans, tak ważnym jest ten punkt w jego 
oczach.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 29 stycznia. Znana nota kanclerza 

iSle związkowego hr. Bismarcka do p. Jules Favre z dnia 
16 mb. jest przedmiotem gwałtownych zaczepek ze 
strony tutejszego dziennikarstwa. Wedle niego jest nota 
ta tak pod względem treści jak formy pełna obrażają­
cej cierpkości, policzkiem dla mocarstw neutralnych i 
szkodzi Niemcom więcćj niż bitwa przegrana. 1 tak 
pisze Neue freie Presse: „Stworzona przez Bis­
marcka anomalia, to jest powołanie europeiskićj konfe- 
rencyi dla załagodzenia groźnego sporu, na ktorój okro­
pna "już od pół roku srożąca się wojna me ma nyć po­
ruszaną, mści się teraz sama. W niechęci swój nie wi­
dii on tego, że to neutralni zaprosili p. Favre, że p. 
Favre me udawał się co mego z prośbą, lecz wtenczas 
dopiero pisał do niego, gdy lord Granoville doniósł do 

. Paryża, że list żelazny już jest wygotowany. Obok za- 
' wodu, jakiego dozna ren, co zwołał konfeiencyą, przez, 

przybycie p. Favre do Londynu, nie należy zapominać, 
że cała prasa Anglii i Włoch domaga się tymczasem 
bezustannie pośrednictwa pokojowego.“

Zgodnie tóż żądają wszystkie uzienniki austry&ckie 
bez wyjątku, aby „okropne morderstwa, straszliwa walka 

irz! szczepowa po upadku Paryża ustała. Świat chce po­
koju, nagrody za tyle krwi i tyle mienia. Dyplomacya
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ma go stworzyć. Szczerze życzymy, aby i Austrya 
miała staranie o przywrócenie pokoju, zasłuży ona się 
dobrze Niemcom.“ Za największą przeszkodę w za­
warciu pokoju uważają dzienniki dumę zwycięzką, jaka 
podobno panować ma w memieckićj kwaterze głównćj,

.Ui a objawiającą się nietylko w owój depeszy lecz i w ko- 
tnt respoudencyach, jakie w Schlesische Ztg ogłasza pi­

sarz wojskowy Cardinal von Widdern, wedle którego 
fefJ| Prusacy me tylko nie ograniczają pretensyi swoich do 

ustępstw tery tory ainych ze strony Francyi, lecz takowe 
nawet jeszcze rozszerzają aż do linii Mozy a nawet do 
Sadami. Wedle dzienników tutejszych tedy są to teo­
retyczne tylko zapatrywania pojedynczych wojskowych, 
a przy rokowaniach pokojowych nie same życzenia 
sztabu jeneralnego będą decydującemi. Skłaniają, eię 
one prócz tego do zapatrywania lun wypowiadają je na­
wet otwarcie, że Niemcy uczyniłyby najlepiój, gdyby się 
w pokoju zrzekły zupełnie nabytków tarytoryainych, 
bo te mogłyby Francyą popchnąć w objęcia Rosyi i wy­
wołać nieustające wojny.

Urzędowa Wiener Ztg doniosła onegdaj, że ce­
sarz wyniósł do stanu szlacheckiego braci Alfreoa 
Hoffmanna, podporucznika 10 pułku piechoty hr. Gondre- 

. court Nr. 55 i Artura Hoffmanna, pomczuika w pułku 
piechoty książę Holsztynu Nr. 80 z przydomkiem „Storn­
iert“ Dwaj ci do stanu szlacheckiego wyniesieni pa­
nowie są braćmi byłćj śpiewaczki Leopoldyny Hoffmann 
a obecnój małżonki arcyksięcia Henryka; arcyksiążę 
żyje aż do tćj chwili, jak wiadomo, wraz z małżonką 
swoją, ktorćj król bawtrski nadał tytuł „hrabiny Wei­
deck“ w blizkości Luzerny w Szwajcaryi. Okoliczność 
tedy, że cesarz wymógł braci hrabiny Weideck do go­
dności szlacheckićj, zdaje się być wskazówką, że dotych­
czasowe usposoDienie dworu austryackiego zmieniło się 
w przychylniejsze dla arcyksięcia Henryka.

WŁOCHY.
% Florencja, 26 stycznia. Po trzechdniowych obra­

dach przyjął senat uchwałę izby niższćj, aby siedlisko 
rządu przeniesione zostało do Rzymu i aby Bzym był 
stolicą kraju od dziś do 30 czerwca rb., oświadczywszy 
zarazem, że je-t zadowolony z zapewnienia rządu we 
względzie rękojmi dla bezpieczeństwa Papieża i wolno­
ści Kościoła. Beferentem centralnego biura senatu był 
w tój sprawie senator Scialoja, którego obszerne spra­
wozdanie drukiem zostało ogłoszone.

Bównocześnie z przyjęciem prawa tego okazała się 
potrzeba wynagrodzenia Florencyi tych strat, jakie po­
niesie przez przeniesienie stolicy do Bzymu. — W tym 
celu przełożył już minister skarbu w izbie niższćj pro­
jekt do prawa, na mocy którego renta odpowiednia ka­
pitałowi 1,217,000 lirów zapisaną być ma w księdze 
wielkićj długu publicznego na rzecz dawniejszój stolicy 
Toskanii i czasowego etapu rezydencyi w jćj wędrówce 
z Turynu do Bzymu. Toż samo mniej więcćj wynagro­
dzenie otrzymał czasu swego Turyn. — Bząd ma być 
prócz tego upoważniony do odstąpienia gminie tych gma­
chów, które należą do rządu a po jego przeniesieniu nie 
będą już potrzebnemi.

Spór pomiędzy włoskim konsulem w Tunis a rzą­
dem tamtejszym, który' w dniu 18 bm. doprowadził do 
zupełnćj scysyi, spowodowany był długim szeregiem ezy- 
nów samowolnych i nadużyć rządu tamtejszego, przez 
któro liczne i ważne interesa tamtejszćj kolonii włoskićj 
Da dotkliwe bywały narażone straty, a mianowicie uisz­
czenie się z wielorakich pretensyi pieniężnych odwlekane 
w najniesprawiedliwszy sposób. Nieukontontowanie po­
wstałe ztąd a przytłumione długo niedotrzymanemu ni­
gdy obietnicami, doprowadziło nareszcie do małćj kata­
strofy z powodu samowolnego wmięszania się rządu do 
spraw domowych pewnego towarzystwa tamtejszego wło­
skiego. Towarzystwo to oddaliło xe służby jednego ze 
swych urzędników, a ponieważ tenże nie chciał ustąpić 
z swego miejsca, przeto kazało wynieść z pomieszkania 
służbowego jego meble, przyczóm rząd tunetaóski zajętych 
sgzekucyą ową notaryuszów i robotników kazał uwięzić, 
& prócz tego uszkodził nieco gmachy towarzystwa owego. 
Bej tunetaóski nie chciał słuchać przedstawień konsula, 
poczćm tenże zerwał wszelkie z rządem stósunki. Tym­
czasem jednak spór ten już załagodzony został, niespro- 
Wadziwszy groźniejszych następstw.

Książę następca tronu Humbert i małżonka jego 
Zostali podobno w Rzymie, gdzie całą zimę przepędzą, 
2 wielkim przyjęci entuzyazmem.

Wedle korespondenta rzymskiego Kölnische Ztg. 
Spłynie do kasy świętopietrza z samćj Belgii w roku 
leżącym sześć milionów franków.

ANGLIA.
* Członkowie konferencyi w sprawie morza Czi

nego zebrali się w Londynie w urzędzie zagranicznym 
dnia 24 mb. w południe na drugie posiedzenie i odro­
czyli takową znowu na tydzień tj. do wtorku dnia 31 
mb. W nieobecności reprezentanta Francyi konferował 
lord Granville przed i po każdćm posiedzeniu z pełno­
mocnikiem francuskim p. Tissot. Sprawa zresztą kon­
ferencyi ustępuje obecnie na plan drugi w obec pogło­
ski o bliskićj kapitulacji stolicy Francyi. Z dzienników 
londyńskich zajmuje się nią jeden tylko Standard, 
a i to pismo opozycyjne używa kwestyi morza Czar­
nego jako dogodnego punktu wyjścia do wycieczek 
swoich przeciw rządowi, „który dawno już był powi­
nien uczynić coś dla Francyi i w ogóle nie był się 
powinien wdawać w konferencyą bez reprezentanta fran­
cuskiego.“

Bównocześnie z wiadomościami z Wersalu o bli­
skićj kapitulacyi, które lotem błyskawicy rozszerzyły 
się po całym Londynie i wielkie zrobiły wrażenie, na­
deszło z rana dnia 25 bm. doniesienie, ie p. Jules 
Favre mimo wszystkie zaprzeczenia znajduje się w dro­
dze do Londynu. Dziennik wieczorny Echo donosi 
nawet choć z zastrzeżeniem, że francuski minister przy­
był już do Dowru, a Pall Mail Gazette dowiaduje 
Się, że po południu spodziewać się można jego przy­
bycia. W skutek tego zebrał się przy dworcu Charing- 
Cross dość znaczny tłum ciekawych, chcących się z bli­
ska przypatrzeć reprezentantowi Francyi.

Obok tego wszystkiego nie małe tu zrobiła wraże­
nie podana najpierw przez Times wiadomość, że była 
cesarzowa francuska za zupełną zgodą małżonka swego 
przyjęła warunki pokoju, stawiane przez hr. Bismarcka. 
Dość powszechnie przypisują powstanie wiadomości tćj 
ambasadzie północno-niemieckićj, a wszyscy oczekują 
z piawdziwćm upragnieniem dalszego rzeczy rozwoju. 
Zarazem zaś pojawiła się znowu zagadkowa owa oso­
bistość, która już bezpośrednio przed kapitulacyą Metzu 
i w czasie awanturniczćj podróży jenerała Bourbakiego 
do Londynu pewną odgrywała rolę, a późnićj zdema­
skowała się pod nazwiskiem Begnier. Z Wersalu bo­
wiem pisze korespondent Manchester Guardian 
pod dniem 20 mb., że p. Begnier znajduje się znowu 
w Wersalu, że miał wczoraj posłuchanie u hr. Bismarcka, 
podczas którego wszystko szło gładko aż ku końcowi, 
kiedy kanclerz żądał, aby Begnier układał się w imie­
niu pewnego s>ronnictwa. P. Begnier — a wiadomo, 
że przy dawniejszćj owćj intrydze wielki nieznajomy 
ukrywał się pod głoską B. — nie chciał przystać na to, 
oświadczając, że pokój nie przez żadne stronnictwo, lecz 
przez naród zawarty być powinien, który sobie nastę­
pnie może nadać formę dowolną rządu. Wedle ostatnich 
donieś ń miało się zdawać, że hr. Bismarck zgadza się 
na projekt pana Begnier i dozwoli mu go przepro­
wadzić.

Zauważyć tu jednak musimy, że wiadomości fran­
cuskie Manchester Guardian są arcypodejrzane 
i niepewne.

Książę Joinville, który w ostatnich 2 tygodniach 
był przedmiotem rozmaitych doniesień, ogłasza w Ti­
mes bliższe szczegóły o wypadkach, w których pewną 
odgrywał rolę. Wedle tego nie chciał jenerał Aurelles 
de Palladine przyjąć go za ochotnika; Chanzy powierzył 
mu wprawdzie dowództwo pod przybranćm nazwiskiem, 
lecz na raport jego e tćm kazał Gambetta księcia uwię­
zić i po pięciodniowćm więzieniu na St. Mało prze­
wieść do Anglii.

Według Times przestawia wywóz broni z Sta­
nów Zjednoczonych amerykańskich do Francyi od wy­
buchu wojny wartość 2,110,000 funt, szt., podczas kiedy 
wartość wywozu z Auglii i Irlandyi od 1 stycznia 1810 
r. i to nie do samćj tylko Francyi lecz do wszystkich 
części świata wynosi tylko 1,586.857 funt. szt.

Telegramy.
Drezno, 29 stycznia. Korpus saski armii obsadził 

dziś przed południem o godzinie 10 Romainville, Noissy, 
Rosny, Nogeut.

irionacmum, 29 stycznia. Charenton obsadził lszy 
korpus armii bawarskićj, a 2gi korpus Montrouge i Van- 
vres. — Paryż zapłaci 200 milionów franków kontry- 
bucyi.

Do jeneralnćj komendy we Wrocławiu :
Vnlenenve, 29 stycznia, 7 godzina z rana. Kor­

pus 6 armii obsadzi dziś przed południem forty Ivry 
i Bicêtre.

Jenerał v. Tiimping.
* Bruksela, 28 stycznia. Podług sprawozdań z Lon­

dynu z dnia dzisiejszego podał się; GambettaJ do dymi­
sji, dowiedziawszy się o zaw ązaniu rokowań w Wer­
salu. — Nadzwyczajny dodatek do Indépendance 
Belge ogłasza telegram, nadeszły przez Londyn z Bor­
deaux, w którym zapewniają, że wiadomość o rokowa­
niach, odbywających się pomiędzy hrabią Bismarckiem 
a Juliuszem Favre o kapitulacyą, raziła jak gromem 
członków wydziału rządu w Bordeaux. Gambetta podał 
się nietwłocznie do dymisyi.

Yerrieres, 28 stycznia. Dwudziesty czwarty korpus 
francuski przybył do Pontarlier i maszeruje na południe. 
Salins obsadzą Prusacy. Główna kwatera Bourbaki’go 
była wczoraj w Roulens, na północ-wschód od Be­
sançon.

serc, 28 stycznia, wieczorem. Prusacy dotarli do 
Champagnole. Zbiegi z wojska francuskiego przyby­
wają tu ciągle.

tern, 29 stycznia. Telegram do Bund z Prun- 
trut z dnia 28 bm. : Prusacy zajęli Pont de Roide, 
posuwają się na trakcie do Hippolyt i Maicher przeci­
wko Marteau i Pontarlier; wzdłuż granicy szwajcar- 
skićj znajdują się bandy rozpierzchłe.

(Breslauer Ztg.)

OsUtole telegramy.
Londyn, 31 stycznia. Z Wersalu donoszą

pod dniem 30 b. m.: Niedostatek w Paryżu jest 
wielkim. Dowóz żywności utrudniony w skutek 
zniszczonych przez Francuzów w czasie wojny ko­
lei. Armia niemiecka zaopatruje tymczasowo mia­
sto z własnych zapasów w najniezbędniejsze po­
trzeby.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* PezisaA, 31 stycznia. Z miasta, ze źródła dobrse 

poinfoimowanego odbieramy następujące, co do zajęć wyborczych, 
szczegóły:

Dowiadujemy się, że komitet wyborczy dla W. Ks. Po­
znańskiego na czień 13 lutego zwołał delegowanych powiatowych 
w celu ostatecznego wyboru kandydatów poselskich do parla­
mentu Rzeszy północno-Diemieckićj. Przy tój sposobności win­
niśmy dodać, że staraniem komitetu, jak nam z wiarogodnego 
donoszą, źródła, zamówiono 2(00 egzemplarzy nauki o wyborach 
do parlamentu u p. Ignacego Danielewskiego, które w dniafch 
bieżących nadesłane być mają do Poznania według zawartój 
mowy i przesłane wyborczym komitetom powiatowym, celem

rozpowszechnienia. Ponieważ zlecenia ze strony komitetu cen­
tralnego dość rychło wyszły do powiatów, które według instruk- 
cyi danych tak, jak to przy wyborach do sejmu pruskiego miało 
miejsce, na kilka lub kilkanaście obwodów powinny były być po­
dzielone i winny były mianować komisarza do rzeczonych obwo­
dów, — ponieważ polecono także kom tetorn powiatowym dopilno­
wanie, ażeby ci komisarze obwodowi zawczasu już w kaźdćj gmi­
nie, lub w każdój parafii wybrali jednę przynajmniój osobę, ma­
jącą wpływ na resztę ludności, z ktorąby się znosili i przez 
którą dochodziłyby instrukcye wykona ia samychże wyborów się 
dotyczące — nie wątpimy, że jeśli komitety powi.-to*e gorliwie 
zecbcą zająć się sprawą wyborów i sumiennie dopełnić zleceń 
komitetu centralnego, wypadek wyborów pomyślniejszym będzie 
niezawodnie niż lat poprzednich, i że więcej niż óśiniu zdołamy 
wysłać postów do parlamentu. Nie chcetuy się łudzić, ale wno­
sząc z dotjCbczasnwych starań i gorliwości panów Kazimierza, 
Koszutskiego i hr. M. Bnińskiego, przewodniczących komi­
tetów wyborczych, mamy uzasadnioną nadzieję, że okręg wybor­
czy Poznań i powiat poznański wyśłe Poiaka do parlamentu Rze­
szy północnoniemieckój.

— * W tój chwili, ak się dowiadujemy, jeden z przyja­
ciół Jeneraia Bosaka odebrał telegram z Szwajcaryi tój treści: 
Jenerał Bosak poległ bochate ską śmiercią w bitwie pod 
Dijon. — Tak więc zgiuął jeden z najsz achetuiejszych braci na- 
szjch — pełen miłości i poświęcenia się dla Polski. Cześć jego 
pamięci 1

— * Dowiadujemy się, ii w przyszły cswzrtek przed­
miotem wieczornej pogadanki w Towarzystwie Przemysłowym 
będzie: Rzecz o rzemiosłach tych, jakim się dotąd polacy 
w Poznaniu nieoddają, a które w własnym interesie prowadzić 
powinni. Referentem bęizie p. Władysław Simon.

— ♦ W dniu wczorajsrym o godzinie 8 wieczorem w lo­
kalu Towarzystwa Przemysłowego, miał odczyt Dr. Aul 
O Kredycie. Sz. P eiegeut odczyt ten rozpoczął od skreślenia 
opłukanych skutków nierządności i nietiafuego użycia kredytu 
tak przez wyzsze jak i niższe warstwy społeczeństwa, oraz , rzed- 
stawu ssutki lichwy. Poczćm przystąpił do skreślenia historyi 
kredytu; przedstawił jego charakter u Rzymian, dalej w średnich 
wiekach, kiadąc główny nacisk na to, iz w owym czasie prawo­
dawstwa głownie opiekowały się dłużnikiem, zapuminając 
o wierzycielu. W nowszych dopiero czasach pojęcia te ule­
gły zmianie i uziś prawo dąży do tego, aby równą opieką oto- 
jak i dtuznika. ro tym historycznym zarysie przeszedł do ozna­
czenia natury kredytu. Zadaniem kredytu przenosić kapitał gdzie 
zastępny, mezatiudniouy, tam gdzie wesprzeć może pracę. Po­
czerń ,. prelegent dał określenie istoty kredytu, zbijając nietra­
fne pod tym względem Nebtmisa, Hr. Cieszkowskiego i innych eko­
nomistów. Kredyt, wedle prelegenta, jest zamianą, przy której otldajo 
się usługa w teraźniejszości za u>iugjaka w przyszłości ma być od­
daną. Do tój zamiany wchodzić muszą dwie osoby: wierzy­
ciel i dłużnik. Wierzyciel powiuieu mieć i następujące wa­
runki: po Jadać kapitał i rozporządzać nim; dłużnik g zaś 
powinien przedstawiać pewność .posiadania kapitału w 
przyszłości; rozporządzalność nim i mieć dobrą Wolą. 
Od warunków tych zależy wysokość stopy procentowej, jak mc- 
mniój i od jakości i wartości prawa kredyt zabezpieczającego. 
Na tóm szanowny prelegent odczyt swój, w całym przebiegu na­
der jasny i dostępnie wyłożony zakończył, odkładając rzecz o 
instytucyach kredytowych do następnego, który za tydzień 
ma się odbyć.

— * O obchodzie rocznicy powstania narodowego 1863 
roku w Zurychu piszą nam ztamtąd:

„Staraniem Towarzystwa młodzieży kształcącój się urzą­
dzony został w jednym z najdogodniejszych lokalów miasta ob­
chód ósniójj rocznicy powstania narodowego. Przeszło stu Pola­
ków wzięło w nim udział; pomiędzy mówcc-mi znajdowali się re­
prezentanci innych narodowości, którzy oświadczyli jak najżywsze 
współczucie dla Polski; i tak było dwóch delegowanych włoskich 
i jeden z Rumunii. Włosi oddali hołd wdzięczności Polakom, 
którzy krew przelewali za niepodległość ich kraju, i Francyi tój 
siestrze Polski w niedoli. Towarzystwo Kościuszki 
w Saint Gallen przystało telegram, w którym oświadczyło, że 
bierze w duchu u'ziai bratni w uroczystości obecnój. Wiele 
toastów było wzniesionych „odrodzeniu Pols i“ i jej męczenni­
ków; pamięci poległych za sprawę narodową; ludom okazującym 
gorące dla niej, współczucie, solidarności w pracy narodowej itp. 
Przemówienie hr. Platera było ważne z tego powodu, że się 
zajął wykazem przyczyn, dla których walka stuletnia narodowa 
nie osiągnęła dotąd swojego ce.u. t an hr. Plater stawia pytanie, 
Ola czego Polacy odzyskać dotąd me mogli uiepouległości? 
Wszakże nie brakło patryotyzmu l ducha, poświęcenia; wszakże 
pouczas każdego powstania były czyny heroicznego wysilenia I 
Prawda, ale nie było ani razu wszistaich warstw gpółeczeństwa 
polskiego połączonych w dziele odbudowania ojczyzny, bo nie było 
oświaty do tyła upowszechnionej, aby zapaliła świętym ogniem 
miliony serc polskich. Dzielne rycerstwo uasze nie zagarnęło, 
jeszcze masy mieszkańców; bez której żadna akcya polityczna 
udać się nie może. Przemknąć się należy tą gwałtowną po­
trzebą; niech dzisiejsze pokolenie pracuje z całą energią patryo­
tyzmu nad szerzeniem oświaty, albowiem skoro będzie 20 
milionów Polaków miłując) ch oj.zyznę, będzie i Polska. Pan 
Plater powiada ualój: „Młudzież polska idąc w tÿm kierunku, 
coraz bardziej gotuje główne Żywioły odrodzenia ojczyzny. Od 
lat 40 świadek i wspóiczesnik w pra ach i dążnościach naszych 
narodowych, witam was synowie Pelski jako jćj przednią straż, 
jako pionierów w karczowaniu jć| intelektuaiuóm. Nabrawszy 
sarni światła trudem i pracą, będziecie je rozlewać w własnym 
kraju i przyczyniać się gorliwie do upowszechnienia oświaty, do 
utworzenia tych głównych podwalin bytu państwowego."— Drugą 
przyczyną niepowodzenia był według pana Platera niedostatek 
w pracy codziennój organicznój. Patryotyzm nasz wybu.ha jak 
ogień w chwili walki, czasem niestósownie wybrauój, ale nie dość 
się objawia w mozolnćj i cichój pracy nieustannćj, która gotuje 
żywioły niezbędne do odrodzenia. Trzecią wreszcie przyczyną 
było usposobienie opozycyjne, w któróin się rodzą Polacy, bardzo 
naturalnóm w obec wroga. Ale ta opozycja stawszy się nało­
giem, manifestuje się nieraz w obeć narodowych dążności i przyczy­
nia się do ogoinego rozstroju. Należy przeto, zdaniem pana Pla- 
tera, wziąć rozbrat z temi dumowemi wrogami, i dążyć do 
wspólnój pracy w jednym kierunku; nie dając się powodować 
wyłącznie duchowi Btronnictw politycznych, ale duchowi narodo­
wemu. który wszystkich Polaków zwołuje w imię jedności, soli­
darności i najdroższych interesów ojczyzny. Po odzyskaniu nie­
podległości będzie czas na grupowanie się stronnictw i ich ście­
ranie się. — Hr. Plater zakończył swą przemowę temi słowy: 
„Wasze serca polskie, Panowie, pójdą za patryotyezną dewizą: 
jed e n dia wszy stkich, wszyscy dla jednego, której po­
święcam swój toast“

— * Posener Ztc. podaje następujący dokument o obcho­
dzeniu się a JeńCsml fraccuzŁiinl, w mieś ie naszem interno 
wanymi: „Jeden z tutejszych jeńc.w otrzymał niedawno ternu 
list z Francyi, w którego narożniku zamiesiczuny był nadzwy­
czaj dełisame wypisany dodatek: „„Miejcie o.u hę, Bourbaki 
przybywa w 30 tysięcy żołnierza i zwolni od oblężenia be fort,““ 
List ten nadszedł ,wtedy, kiedy Werder był już uuieu ozebnil 
wszelkie usiłowania Bourbakiego, a ponieważ każda przesyłka, za­
nim dojdzie jeńców, rewidowaną bywa, i wszytko w listach, coby 
w jeńcach wzniecać mogły niepotrzebne nadzieje, nieprzepuszczają, 
przeto od ięto ów rog, na którym się znajdowała wzmianka, 
o której zwyż mowa. Gdzie prostego wycięcia nożyczkami użyć 
nie u.ożaa, tam używa się tuszu, którym skreślane bywają ustę­
py uiepodobające się.“

— * Koiój Żelazna starogardzka jest na przestrzeni od 
Krzyża do Poznania tak zasypana śniegiem, że od dwóch dni 
pociągi na mój chodzić nie mogą.

— * Na portret; dr Karola Libelta wpłynęły dalej na­
stępujące składki: pp. Edward Różnowski 1 tal. Dr. Swiderski 
2 tal. Wład, Jerzykiewica 15 sgr. Sylwester Sławski z Ko­
mornik 1 tal. Józef Chosłowski z Ulanowa 1 tal. Ksiądz pro­
boszcz Fr. Malinowski 1 tal. Towarzystwo Literacko-Słowiań­
skie we Wrocławiu 3 tal. 15 sgr. 6 fen. Ogółem wpłynęło 148 
tal. 22 sgr. 6 fen.

— * Na rzecz rodaków naszych we Francyi otrzyma- 
liśmy od p. Al. Graeve z Borku taiarów ï5. ,Razem w tym ro­
ku złożono tal. 1*6 sgr. 10.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dniał lutego Ignacego 
biskupa i męczennika. Wschód słońca o godzinie 7 minut 45, 
zachód o godzinie 4 minut 43.

Dnia 1 lutego 1411 pokój z Krzyżakami w Toruniu. — 
1676 pogrzeb Jana Kazimierza i Michał* Wiśniowieckiego. — 
1733 śmierć Augusta II. — 1717 sejm niemy kooczy konfedera- 
cyą tarnogrodzką.

Z walnego zgromadzenia wyborców powiatu średzkiego 
otrzymujemy następujące wiadomości:

GB. Srod», 30 stycznia. Na odbytóm co tylko posie­
dzeniu przedwyborców, na któróm dla bardzo ziój dragi tylko 
18 wyborców się stawiło, postanowili zgromadzeni tych samych 
postawić kandydatów, których obrało zgromadzenie z dnia 5 li­
stopada r. z., a mianowicie: Z. hr. Grudzińskiego, M. hr. 
Kwileckiego, Tadeusza Radońskiego, A. hr. Platera, 

i H. Krzyżanowskiego, K. Kantaka. Przytóm zalecono człon- 
' kom komitetu wyborczego powiatowego, ażeby postarali się o po- 
; mocników, którzy by w tych okręgach, gdzie zarząd wyborczy 
j jest w ręka strony przeciwnój, objaśnili wyborców o ważności 
1 tych wyborów i doręczyli im karteczki od komitetu prowincjo­

nalnego przysłać się mające.

Donoszą nam co następuje:
(ł) Gradziak, 28 stycznia. (Pot ar. — Nieś zczę- 

śliwy przypadek. — Pobór do wojska. — Śniegi) W są- 
siednićj wsi Ruchocicach powstał w piątek dnia 20 bm. wieczo­
rem pomiędzy 6 a 7 godziną w podwórzu wdowy St.. ogień i po­
chłonął stodołę do większej połowy zbażem napełnioną. Bu­
dynki probostwa, mianowicie stodoły znajdowały się w naj- 
większśm niebezpieczeństwie i gdyby pożar ten w poźnćj Docy 
był się rozwinął, natenczas niechybnie byłyby się także i te bu­
dynki spaliły. W kilka dni późnićj zaczęła się w tćm samćm 
gospodarstwie obora palić i tylko rychłćj pomocy zawdzięczyć 
należy, że nowy ten pożar w samym zarodku przytłumio­
no. Podpalacza dotychczas nie wykryto. Śledztwo toczy się 
jeszcze przed komisarzem obwodowym w Rakoniewicach, do któ­
rego obwodu Ruchocice należą. Budynki były 2C0 talarami w ka­
sie ogniowej zabezpieczoue.

Droga z Grodziska do Wielichowa znajduje się W zimowćj 
porze zwykle w najopłakańszym stanie i jeżeli dwa wozy na­
przeciw sobie jadą, wtenczas tylko z wielką trudnością wóz cię­
żarem obładowany inny naprzeciw sobie jadący wóz wyminąć 
jest w stanie. Z bom groilzi-kiege pod Lacowkami wożą lu­
dzie dominium Miyniewa na trakcie ao Wielichowa leżącego torf 
do gorzelni w M yuiewie. W Środę dnia 25 stycznia trafiiy się 
chelowe wozy młyniewskie czubato torfem obładowane z wozem 
próżnym z Wielichowa powracającym i jeden fornal żądał od 
drugiego — być może, że i w podchmielonym ata ie — ażeby go 
wyminął. Fornal młyniewski sądząc się być w prawie, że pró­
żnemu wozowi swoim ciężarem obładowanym wozem z drogi na- 
nykać a ę nie potrzebuje, uchwycił konie próżnego woza i miał 
zamiar takowe w ten sposób z drogi wykierować, ażeby swoim 
wozem prosto mógł sobie jeehać. Ludzie wiejscy i fornal na 
próżnym wozie siedzący powstali z woza, uchwycili fornale mły- 
niewskiego, wrzucili go w rów i nieiitościwie zaczęli go kłonicą 
traktować. Tymczasem nadjechali i inni fornale miyniewscy a wi­
dząc swojego kolegę w niebezpieczeństwie, pośli temuż na po­
moc, jeden z nich jedaakowoż w rozpoczętćj bójce uderzył kło­
nicą człowieka z próżnego woza tak nieszczęśliwie w głowę, że 
tenże już po dwóch godzinach życie zakończył.

W dniach 23, 2i i 25 stycznia odbył się w naszćj mie­
ścinie pobór do wojska. Tą rażą mniej zważano na fizyczne 
siły i wzrost przyszłych żołnierzy. Wyznaczano ludM, którzy 
tylko jakokulwiek zUataymi się być okazali. Wybrano wiele 
przemysłowców, miaaowi ie krawców i szewców. Bez kłótni po­
między żandarmami a stawiającymi się do miary i tą rażą się 
nie ońyło. Pan pułkownik, kierujący rewizyą, i.torego nazwissa 
nie znam, zganił jednak, jak się dowiaduję, nietrafne postępowa­
nie żanuatmów w obchodzeniu się z ludźmi i w sposobie dopil­
nowywania porządku.

Pomiędzy miastem Kargową a Grodiiskiem spadło tak 
wiele śniegu, ze poczta dzisiejsza, która zwykle rano o wpół do 
czwartej z Wolsztyna do Grodziska przychodzi, o całe 5 godzin 
się spóźniła.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przewodnik* ekonomicznego wyszedł 

No. 5 z drnku i zawiera: Kwestya monopolu tabai.znego. II.— 
Wyrób mleka zgęssezonege. — O głębokiej uprawie gruntu. — 
Kuleje austryacko-węgierskie z końcem r. J87O. — Rozmaite 
wiadomości — Doniesienia rólnicze, handlowe i przemysłowe. —
Tabelka kursowa.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 31 stycznia.

MYLIU8A HOTEL DREZDEŃSKI. Hildebrand z żoną z Po­
krzywnicy, Ickier z Tarnowa, Rappold i Lilienfeld z Ham­
burga.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Moszczeński z Jeziórek, Do- 
brzycki z Bomblina, Szołdrski z Garfiña, Różański z Augus- 
tenberga.

HOTEL PARYSKI. Korytkowski z Rogowa, Korytkowski z Bo- 
żejewa, Budziszewski i Mała chowa, Królikowski z Żydów*.

T1L8NERA HOTEL GaRM. Naeser i Pasch z Berlina, 
Schmidt z Sommerfeldu, J. Kueller z Wrocławia, J. Lewin 
z Wągrówca, Weil z Leszna, Lewinsohn z Żerkowa, Sonnen­
feld z z Berlina.

HO1EL BEKLlNSKL Berndt z Xiąża, Rieman z Wirów, Mae— 
tze z Bojanowa, Wittig z Leszna, Braun z Buku, pani Kno­
belsdorf z Międzyrzeca*, Mienels z Nowego Jorsu, Schmidt z 
Wrocławia i Franz Berlina.

Wiadomości giełdowe.
Ćwietda p«ats»it«ż*», SI stycznia.

Poznańskie stare 3’/» % liaty zaćtowne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4°z, listy zastawne 83’,« tai. pło. — Pozn. 
listy rentowe 84’/, tal. płc. — Pozm 4’/«% obhgacye pow. — 
żąil. — Akcye banku prow. pozn. — płac. — Banknoty polski— 
78’/, tal płc. — Akcye pozuań. banku realno-kreuytowego — tal. 
yłac. — Kuinuny — tal. płać. — Północno - niemiecka pożyczka 
»wiązkowa 5®/„ 96’/, płc.

Zyto: wypowiedz. — węcpli, na styczeń 49’/,, styczeń- 
luty 49’/,,, luty-maizeo 49’/,, marzec-kwiecień —. na wu- 
snę 51’/,, kwiecień-mai —, inaj-czerwiao 62*/,—52’/, tal. pł.

Cena regulacyjna 49*/, tal.
O »owita: z Ofctieitąj wypowied. 15000 kwart, na sty­

czeń 15’/,, luty 15’/,, marzec 15*/„ kwiecień 15‘/„m.ij 15” 
czerwiec 16'/,, w miejscu bez beczki 14";,, tal. płacono.

Cena regulacyjna 15’/« tal.

Giełd» wreetawah» 30 stycznia.
Koniczyna czerwona: słabo; pośled. 13—14’/,, śre­

dnia 16—16, piękna 17—18, wysoko piękna — tal. Koni­
czyna biała: ofiarowana; poślednia 14—17, średnia 18—20, 
piękna 21—22, wysoko piękna 22%—23 tai. Żyto per 2000 
funt wyżćj; u* styczeń i styczeń-luty 49’/,—*/, luty-marzec 49'/, 
-’/„ marzec-kwiecień 50 ’/» - kwiecień-maj 51’/«, maj-czerwiec 
52%—czerwiec-lipiec 64—’/.—1;4 tal. płacono. Pszenica 
na styczeń 73 tal. żąd. Jęczmień na styczeń 46 tal. żąda­
no. O wie z na styczeń 44'/, tal. żądano. Rzep na styczeń 
125 tal żąd. O ićj rzepie wy stalćj; w miejscu 14*/< tai. żą­
dano,; na styczi-ń, styczeń-luty i luty-marzec 14',, marzec- 
kwiecień 14*, t»l żądaao. Okowita stałej; w miejscu 15 tal. 
żądano 14*/, uL płacono; na styczeń, styczeń-lnty i luiy-ma- 
rzec f57, płacono żądaao, kwie-cień-maj za 100 litr, per 
iOU°o n-*/,,, maj-czerwiec 17*/,,—’/l0 płacono, czerwiec-lipiec 
18 tal. żądano, lipiec-sierp eń 18'/, tal. pł. i żądano.

Na targu
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w śgr. za 250 tut. burto

o WKi °

sgr. . Sgr. sgr. 
270 — 260 — 240 
256 — 246 — 230 
238 — 228 — 210 
190 — 180 — 170

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescićre du Barry. — Nędza, oszu­

stwo igromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te- 
w usunięte zostały przez nżycie Revalescićre du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie jut mógł powątpiewać o błogićj skute­
czności Revalescićre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
ówudzieitoletnićm bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wyborućj Revalescićre 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym iobiedzie spożywa jeden jćj 
talerz i nachwalić się nie może błogich jćj skutków. (Korespon­
dencja z Gazette du Midiz). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukeya,



prserwane funkcje, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, Bpazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby, 

’żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota. szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 

c wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekey a, .żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
ci, ot v płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mi.inności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, ochromienie, ka- 
szal, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez- 

- - ■ ’ • ■ de.
cze- 

od
, . itd. (.5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz- 
i azanych wraz z przepisem użycia */, funta za 18 sgr., 1 

■ 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal.
12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva- 

Chocolatee w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro- 
icżiia przez Barry du Barry i Spółka wBerllniel78 
;wska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry-

derykowska ulica; J.C. F. Neumann&syn51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Baarry&Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasoe 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham- 
bargu 41 Kat.harinenstrasse; w Fcanmnlu U Elsnera; w Lipsku: 
n Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. S ch w a r t, Edwarda Gross, Gustawa Schol 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u 
Keb s k’ego, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznir u g 
A. S c h o 11 z i rozsyła do wszystkich okolic
cztową lub zaliczką.

za asygnacyą po-

Tygodnik Wielkopolski
czasopismo naukowe, literackie i ar­

tystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na

wszystkich urzędach Związku północno-niemieckie- 
go 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach Tygodn. Wielko­
polskiego rozpoczęto z prac obszerniejszych rozpra­
wę naukową dra Libelta „Mieszkania nawodne przedhi­
storyczne“, powieść W. Skiby „Pod jednym dachem“powieść w. skiby 
Pauliny z L. Wilkońskiej „ Wspomnienia“. Oprócz po­
wyższych prac szerszego rozmiaru, Wygoda Wiel­
kopolski zamieszcza pod stałą rubryką życiorysy 
znakomitych ludzi, rzeczy dotyczące Słowańszczyzny 
przeglądy literackie, poezye, podróże i korespndencye: 
kolejno z Krakowa, Lwowa i Warszawy, szczegó­
łowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i mono­
grafie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopolskich.

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby ’Tygo­
dnik Wielkopolski rozpocznie druk utworn 
autora „Pierwszych Galicyanów“ Władysława Ło-

najznakon;zińskiego, a obok niéj przekład jednój 
szych powieści nowoczesnych.nowoczesnych,

wielkićj wartości literackiej i naukowój listy 
Pługa, poezye T. Komara, K. Brzozowskiego, Zmicho 
skie], Ordona i Bełzy; wreszcie utwory muzycztje 
Dembińskiego, M. Hertza i E. Połczyńskiego przygG: 
wane są do druku.

W miarę wzrostu prenumeratorów Tygo«l(t 
Wielkopolski zamieni się na czasopismo łij, 
strowsane, ku czemu ma już przyrzeczone ła8] 
przewodnictwo artystycznój części ze strony p. Wali 
Eliasza.

E. Calller.
k-SííSW

Wykupienie 1 sprzedaż 
fontów. Do soboty dnia 33 

kwietnia rb.
ostateczny jest termin do wykupienia rzeczy 

:h w zastaw w czasie
1 października fi8©S 
sto ostatniego marca

1890 i*, 
ca numerami 4 do 1426 włącznie i od No 

9588 do 13,608 włącznie z czasów dawriiej- 
sz, ch. (.509)

itawy wykupywać można w zwyczaj­
nych godzinach służbowych, z rana i po po­
łudniu. .

W jioaladziałek dnia 24 kwietnia rb. i 
dniach następnych odbędzie się publiczna 
spizedai fantów pozostałych w lokalu lom­
bardu miejskiego przy ul. Szkólnćj No 10.

Poznań, dnia 17 styc nia 1871.
Magistrat.

Pozostałość po śmierci śp. księ­
dza Wojciecha Szubczyn- 
skiego w Orłowie, składająca się 
z inwentarza żywego jako to koni, wo­
łów, krów; i cieląt, i z inwentarza 
martwego jako to sreber, mebli i roz 
maitych sprzętów gospodarskich bę­
dzie dnia 14 lutego rb. z ra­
na od godziny lOćj w Orłowie pod 
Inowrocławiem przez licytacyą więcćj 
dającemu zagotówkę sprzedaną.

Egzekutor testamentu.
[475).

Loterya. F*omłeawkta»łe o 4 pokojach i ku­
chni na I piętrze z ogrodem albo bez niego 
na Garbarach W. No. 49 i pomieszkanie

sklepowe są cd 1 kwiotDia do wydzierżawie­
nia u Trynkowakleco, przy kościele 
farnym. (502).

prsedaź konieczna.

«Van Stysińsfel, były artysta 
opery warszawskićj, udziela lekcyi 
śpiewu i muzyki. Bliższa wiadomość 
w księgarni p. Żupańskiego. (246)

Odnowienie losów do 2 klasy 143 klaso- 
wśj loteryl uskutecznione być musi podług 
planu pod utratą prawa do 3 lutego r. b. 
do 6 godziny wieczorem.

Poznań, dnia 28 stycznia 1871. [479]
Kr«l. B.dkslektor loteryjny
Fr. Oielefcld

Administracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę na dzieło:

Famiętoiki autora Czarnej Księgi

Fetroleowe cylindry
sztuka po 1 sgr., tuzin za 7*/, sgr/ 
odbiorze 10 tuzinów za 6’/, sgr. 1

J • dołu
(515).________ Rynek 85. S

Nit ruchomość wymieście Poznaniu pod No. 
90 na przed mieściulś. Wojciecha położona,
do kupca Józefa Rogozińskiego i do su- 
hces rów zmarłej żony jego Blaryanny z 
i-!o?yy ..yiilch należąca, która z objętością 
mórg 1-13 na podatek budynkowy z wartości 
użyć \ na 1874 tał.podana, sprzedaną być 
ma w celu przymusowego wykonania drogą 
sufchastacyi koniecznej we
wtorek dnia 9 maja r. b. 
praed południem ogodzi-

aiinłe 1O
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu W pokoju pod 13.

Poznań, dnia 14 stycznia 1871.
Kroi, s^d powiat owy,

Sędzia subhastacyjny.
Key Li

ECnjrtofle
nawet zmarznięte kupuje

D. Łask,
(520)._________Rynek 74.

(.521)

Sgrsedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Będlewie pod No. 24 

położona, do Walentego Jankowskiego i 
żony jego Jadwigi z Sobkowlaków nale­
żąca, (z wyłączeniem jednak parceli kon­
iakiem z dnia 5 listopada 1869 r. Teofi­
lowi RaK&owsklemn sprzedanej), która z 
objętością mórg 25,e, opłacie podatku grun- 
t- wtgo ulega, podług ustalonego czystego 
p; zych.edu na podatek z gruntu na 23 tal 
17 sgr. I1/, fen. i na podatek budynkowy 
z wartości użytku na 20 tal. podana, sprze- 
daną być ma w celu przymusowego wy- 
ko»; nia drogą subhastacyi koniecznej w 
czwartek dnia 11 maja r. 
b> prztśd południem o go»

dżinie 1O
w iekalu komisyi sądowćj w Stęszewie. 

................ 71.Poznań, dnia 15 stycznia 187
I r r©êewski sad powiatowy

Kędzia subhastacyjny.
Keyl. (.522)

Wyborców powiatu Bukowskiego 
zapraszam niaiejszóm na zebranie 
przedwyborcze w Grodzisku 
dnia 9 lutego rb. o godzinie 
2 po południu w oberży p. Kutz- 
nera odbyć się mające, celem po­
rozumienia się co do wyboru de­
putowanego do parlamentu Rzeszy 
puiiocno-niemieckićj. (505),

W, Łącki.

Wypowiedzenie ehllgaejl 
powiatowych powiatu 

średzkieg®.
. Komisy» podpisana wylosowała dnia dzi 

siejszego następujące obligacje powiatu 
średzkiego:
A. % pożyczki ma żwiró­
wki w ilości Safi. 140,©O©.
Litt. A. ä 1000 tal. No. 37, 66, 87.
Litt. B. ä 100 tal. No. 84, 95, 96, 151,155

156.
Litt. C. ń 50 tal. No. 3, 102, 131, 175,182, 

186.
Litt. D. k 25 tal. No. 9, 50, 76,80, 97,150, 

165, 202, 283, 341, 353, 399
>• K pożyczki na żwiró­

wki i koleje żelazne w i
loścl tal. 39,000.

Litt. A. a 200 tal. No. 30.
Litt. B ä 100 tal. No. 54.
Litt. C. ä 50 tal. No. 17.
Litt. D. k 25 tal. No. 1.

Obligacye te w stanie kursowym wraz z 
iutionami do takowych należącemi, jako to: 

pożyczka ad A. serya IV No 2 do 10
wraz z talonem,

pożyczka ad B. serya3 I No. 4 do 8 wraz 
z talonem,

dnia 1 kwietnia 1871 r. do powiatowój kasy 
komunalnej tu w miejscu za odebraniem go 
tówki noniinalnśj oddane być powinne.

Następnie obligacye powiatowe z poży­
czki na żwirówki w ilości tal. 140,000 
w gotówce jeszcze nie zostały zamienione:
1. z wylosowania z dnia 12 września 1865

Litt. D. No. 244.
2. ■ wylosowania z dnia 13 września 1866 

Litt. B. No. 51, Litt. D No. 239.
3. a wylosowania z dnia 18 września 1867

Litt D. No. 237.
4. z wylosowania z dnia 11 września 1868 

Litt. D. No. 81, 231, 375,
5. z wylosowania z dnia 13 września 1869 

Litt. B. No. 63, 121,
Litt. C. No. 2,

Litt D. No. 56, 161, 296.
Środa, dnia 19 września 1870. (5659)

Eóomlsya Stanów powia­
towych dla budowli żwi- 
rowek 1 kolei żefiasfeycłt 

w powiecie średzkins.

Za potwierdzeniem Najprzewielebniej- 
szego Arcypasterza dyecezyi Gnieźnien- 
sk'-poz;>ańskiśj J\V. Pana Hrabi de 
Halka ffileoiysłatwa Łedóchswskiege 
wyszła piękna polska nabożna książka 
pod tytułem: (165)

Serdeczne modły
czyli

IV a ł> o że ii s t wo
dla

prawowiernych Katolików,
w biegu całego roku 

porządkiem,
5B obrazkami.

Opracował i ułożył

J 1871 r.
|| Jest ona do nabycia w drukarni 
lEruesta HoSacutoechece 
“ w &rcdaUB w. Ks. Pozn.
H Cena na welinowym papierze 20 a na 
g konceptowym 15 sgr., przy zakupieniu 
g 50 egzemplarzy razem, 5 w podarku.

We£iala'he
kaftaniki i spodnie

jak najtanićj u
HernsafiBa Sak,

(524). Nowa ulica 70.
Nasienie bnra&ów olbrzy­

mich żółtego gatunku Pohla, sprzedaje 
szefel po 5 tal. a metkę po 10 sgr. (498)

Ileisiæe;
właściciel dóbr w Kłecku

Śirżaectaa.
Zeszyt XIII a rok 1870 wraz z premią 

za rok 1871 nadszedł co tylko; czasopismo 
to posyłam do wszystkich stacyi pocztowych 
firanko zeszyt po 12 sgr. (.513)

Do przyjmowania prenumeraty i na wszy­
stkie inne dzienniki polecam się usilnie

Ludwik Streisand,
księgarz w Grodzisku.

Ankoya pozostał.
W piątek dni* 3 lutego rb. przed połu­

dniem od 9 godziny sprzedawać będę publi­
cznie najwięcój dającemu za natychmiastową 
zapłatą w gotówce przy Koziój ulicy No 2Ó 
rozmaite (.523)
noetoló, pościel stoły ltd 
bieliznę, naeizynla kopro­
we, $®rcelanowe, żelazne 
1 szklane, ubiory, fufra, 
sprzęty ti«m®we, kuchen­
ne 1 £«»p®<lttrJkle.

Iiy'rfo,evłwS*l, król, komis, ahke.
Wyborcy pow. gnieźn. 

postawili już na waln. 
zebr. dn. 7 list. r. z. swych 
kandydatów nietyko 
do sejmu pruskiego, lecz 
zarazem do parlamentu nie­
mieckiego. Tyle ku wia­
domości tym szan. obor- 
com, którzy, nie będąc na 
tem zebr., komitetowi pow., 
że obecnie na walne zebr, 
nie zaprasza, obojętność w 
sprawie tak ważnćj zarzu-
cać gotowi. (519),

ndzynskl.

Dnia 12 I
3 odbędzie się
nie w Żni
p. Siuchnińskiego 
nia Towarzystwa

tego o godzinie 
algue zebra-

ie w mieszkaniu 
celem zawiąza- 
ku wspieraniu

Towarzystwo zabezpieczeń
w (Sch wedt n. ©.

Wedle przepisu artykułu 17 potwierdzonych przez Najjaśniej­
szego Pana statutów z dnia 14 września 1867 zapraszamy człon­
ków Towarzystwa na odbyć się mające

w dein 2 marca rt. praed polodn. o ¡goda. 10
w domu Towarzystwa w Schwedt zwyczajne* zebranie
walne.

Zebranie to obradować będzie i wyda uchwały co do wymie­
nionych w artykule 17 sub 1, 2, 4, 5 i 6 statutów przedmiotów 
jako tćż co do wniosków o zmianę planu oddziału ubezpieczeń od 
gradobicia i ognia.

Równocześnie podnosi się niniejszćm, że zebranie to walne ma 
według § 9 wzmiankowanego powyżćj artykułu 17 także prawo wy­
dania uchwały co do powołania nadzwyczajnego zebrania walnego.

Schwedt, dnia 30 stycznia 1871. (507),
Dyrektor podpisujący

von Brandt,

urzędników gospodarczych, na któ­
re urzędników jako tćż obywateli 
ziemskich zapraszam. (490),

F. Choynaokl.
,j .i; zazwyczaj i w tym roku roz 

pocznę znów kurs w rachunkach, w

Zeszyt I

;>:i;r rdzeniu książek (doppelte Buch- 
sój i: g i korespondencyach kupiec 
ki r j;;.ko tćż w języku francuskim 
Chir cy w takowym brać udział ze 
ch< : sic zgłosić do podpisanego.

'Merabacb

za miesiąc styczeń, zawierający wstępny i pięć pierwszych nume­
rów (9 arkuszy ścisłego druku) jest do nabycia w ekspedycyi „Dzien­
nika Poznańskiego“ i we wszystkich księgarniach po cenie 5 sgr.

fry

lVjüä.W^Ä. «IWWVMIJ

nauczyciel, św. Marcin No. 46.

atay dom położniczy,
Or. rattisona wata pedagrowa,

coś deaony przytułek 
i: Dr. A,Ir-unych. Adres:

dla połogów se- 
49 poste rest. 

MOI

najpewniejszy środek leczący przeciw pedogi-se i reumatyzmowi każdego ro1 
dzaju, jako to: bólom w twarzy, w piersiach, w gardle i zębach, pedogrze w głowie, 
rękach i kolanach, darciu w członkach, bólach w plecach i biodrach itd. W paczkach 
po 8 sgr. i półpaczakch po 5 sgr. u pani Amalii WuttUe, Wodna ulica 8 i 9.

[6765]

«kła

od 1848 do 1870 r.
(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stann.“)

Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmnićj po 
20 arkuszy ścisłego druku w wielkićj 8ce, format „Czarnćj Księgi“. 
Każdy tom tworzący odrębną dli siebie caiość, wychodzić będzie 
z osobna a mianowicie:

Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 1 
czerwca 1871.

Każdy tom preauraaterować można a oso­
bna po eeaale giraedpłaty S ałr. EDrcBaMMicrnją©y 
zaś wsjBysthle 3 tomy nfiraz, płacą, tyfih© 5 złr.

Po ukończeniu druku, cena dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną.

Prenumerujący powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży­
czy takowe otrzymać od osoby, na ręce którćj złożył przedpłatę, 
czy tćż wprost od autora.

Tmarz^stw zabezpieczeń
•w !§©tewe«8t s». o.

Na mocy artykułu 22 statutów zapraszamy niniejszćm uprzej­
mie członków naszego Towarzystwa na U&flzwyczajffle wal­
ne ze^s*a®ge

na ćileń 2 rk. oa godzinę V21© przed 
peSndnlem

w domu Towarzystwa w Schwedt celem wydania uchwały co do 
następujących zmian statutów:

Artykuł 26: Wybór nowy dyrektorów specyalnych i ich za­
stępców po upływie trzechletniego peryodu tylko 
w razie szczegółowego wniosku.

Artykuł 29: Milczące odnowienie jedno lub kilkoletnich zabez­
pieczeń, jeżeli takowe na miesiąc przed końcem 
terminu zabezpieczenia nie zostały piśmienni e vy 
powiedziane.

Artykuł: 30: Nieoabieranie przysięgi w pojedyńczych razach 
od znawców wybierać się mających do otaksowa­
nia szkód.

Schwedt, dnia 30 stycznia 1871. (508),

Liebigs Cempaay wyskok mięsny
z Fraj -EsntOS (Ameryka poludn.)

V, i V, funt, garnki.

Nowe

garnki

jak

obok.

’/« i V» funt, garnki.
Uprasza się o zwrócenie uwagi na nazwisko vosa LSeïsSg pismem niebieskióm.

Wtenczas tylko prawdziwy, y. 43 
i-o jeżeli każdy garnek opatrzony 

jest w obok stojące podpisy.

[506J.Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa pana
 Alfonsa ¡‘fllpsniiim Poznaniu.

Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. Mayera jest 
do nabycia w towarze prawdziwym w Poznaniu

jBr. Wroniecka ul. No. 1.
tsijcloi' Bfuscfy, plac Sapieżyński No. 2.
«/. Æ. Łeilgeiier, Wielkie Garbary

zaś
No. 16.

na prowincyi 
Międzychód, Jul. Börner. 
Bydgoszoz, Rud. .Regenberg. 
Czarnków, H. R. Maskę.
Czempiń, Gustaw Grün. 
Czerniejewo, Markus Wittkowski. 
Kcynia, S. Hirschberg.
Wieleń, S. Goldschmidt & Syn. 
Wschowa, Aug. Cleemann. 
Gniezno, Sam. Puivermacher. 
Gniewkowo, Ludwik Wolff. 
Gołańcza, M. Wolff.
Grodzisk, C. R. Mützei.
Gnrzno, Jakób Munter.
Jaraczewo, M. Littmann.
Jarocin, S. Krotowski.
Inowrooław, Aptekarz Gust. Gnoth 
Kempno, Herm. Schelenz.
Kobylin, A. Schoepke.
Kościan, Górski.
Krotoszyn, A. Lewy.
Karnik, J. F. E. Krause. 
Łobżenica, C, A. Lubenau. 
Ifllędzyrzecz, A. F. Gross i Sp.

. (514)
Nakło, Fr. Lebinsky.
OSoslna, N. Glückman 
Nowy Tomyśl, Ernest Tepper.

Pr.
Uückmann.

owy Toi
Ostrów, He/m. Gutsche.
Pleszew, J. Joachim.
Leszno, J. K. v. Putiatycki,
Ponieo, J. S. Rothert.
Rawioz, W. Schoepke.
Rogoźno, A. L. Heimann.
Samooin, F. E. Gartzke.
Szamotały, Jul. Peyser.
Śmigiel, C. E. Nitsche.
Piła, A. Herz.
Trzdanka, Z. Engel.
Szubin, II. K. Eckel.
Skwierzyna, E. H. Cohna księgarnia 
Stęszewo, A. Kahl.
Trzemeszno, G. Olawsky.
Kargowa, C. Rehfeld.
Wolsztyn, E. Jaśkiewicza nast. 
Wągrówleo, J. E. Ziemer.
Września, Wolff Sieburth.

i V la, V Pfłrij

Syn poczciwych rodziców, posia 
jący potrzebne 'nauki szkólne, u 
się zgłosić jako uczeń do druki
T. H. Daszftie siczą w p0Inj

na Piekarach Nr. 17. (5

Przestroga!
W roku 1869 dałem p. A. Sch| 

dziedzicowi Murzynowa leśnego 
Środą, dwa akcepty na sumy 6U0,r 
900 tal. li tylko z grzeczności, 
dzę niniejszćm rzeczonych weksli 
kupować. (47

Angnst AYeisskopf
wymiernik w Murzynowie leśn

Na probostwie w laarzenic pod 
rzędiem będzie budowana nowa atu 
#a. Kosztorys wynoszący włącznie 
betą roezną itd. 2580 tal. 15 sgr., ir™ 
przejrzaną być mogą u podpisanego, 
nuslicitacya odbędzie się w miejsca d 
G lutego rb. o sotlzlnłe 8 z
łudnia. (49

X» Ostrowicz,
U sarze w o, dnia 28 stycznia 1871

Ogłoszenia gospodarskie itd,
Kządeca żonaty, wykształcony pn 

czme i teoretycznie, który większemi 
jątkami samodzielnie zarządzał i admin¡¡
wał, poszukuje od 1 lipca rb. odpowiej 
posady. Łaskawe oferty B. X 
Kłecko. (503).

Ur»ędnilk geatpodarczy, pj
zaopatrzony w dobre świadectwa, żon 
wolny od wojskowości, władający obienn 
zykami krajowemi, poszukuje od ś. Jaz 
b. umieszczenia. Zona mogłaby się triu 
kobiecem gospodarstwem. Listy "
przyjmuje pan Sfiamałkowski 
Miejskiej Górcel

fra
obywate 

(.51
Organista, biegły w swoim 

wodzie, mający dobre świadectwa ti 
źwości i moralnego życia, ile moź 
ści kawaler, znajdzie od 1 kwie 
posadę w Grylewie pod Gołańczą,

Es. Łeohj^rt.[482j.

Kretków pod Żerkowem potr 
zdolnego i trzeźwego foszpa 
od ś. Wojciecha. Listy francot t 
___________ (-518) 1 „

Agroł-oifi, kawaler, wolny od woj! k 
wości, może zaraz przyjąć^ miejsce et p
nosua. Poste rest. 8). 5E. mieścisku * 

(481) ■’ “
Dominium Tarce pod Jarocin 

poszukuje zaraz zdatnego nisar igospodarczego, F (śi j1
Ogrodnik bezżenny, wolny 

wojskowości, mogący wierzytelni i 
świadectwami udowodnić dobrą zna s 
mość swojego zawodu, mianow 
w chodowaniu drzew owocowych iii d 
tów, również i moralne prowadzi d 
się, znaleść może od 1 marca r n 
otwarte a pod każdym względem a 
rzystne miejsce w obszernym cg z 
dzie plebańskim w Sławnie n 
Kłeckiem. (511

Org»niftta żonaty 
jaka ’

małą faa Ji 
, znający c

. gospodarstwem i w n 
stwem się trudnić, poszukuje miejsca,« 
kwietnia rb. lub od św. Wojciecha. Zg “ 
się można u pana Włościejewsk ego, nst « 
cielą w Wielkiej Łęce pod Poniecepi ki 

(517).

wcale do wojska nie 
swój fach, mogący

Sprzedaż drzewa-
W lesie BBałych «Sezlór, 

żwirówką pomiędzy Śremem a Za 
myślem, sprzedaje regimentarz 
Hartwig sosnowy budulec 
wszystkich wielkościach i sosnowe 
che deski. (47

Sprzedażdrzew
W lesie Urbanowski 

pomiędzy Opalenicą a Grodziski 
sprzedaje leśniczy Ret z codzi 
nic drzewo dębowe sza 
powe, deski/ okrawki, bloch^J
szprychy: (49b

dobrze wytresowane są do sprze
nia u Nowakowskiego w
dlewie pod Stęszewem. (504

rt
Emila Tanbeta

Teatr ludowy
W wtorek, 31 stycznia 

Einer mass heirathen. —- Faust
Gretchen.

Ułyrełioye, (ji

b¡

zych.edu
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